
Nr 140. Kraków, Czwartek 22 Czerwca 1899. Rocznik XVIII.
11 wychodzi oodsiannia, z  w yjątkiaŁ  niedziel i świąt urocsyityob 

P M i i n i r i t i  w r i a i l i
rocznie: oóiroezrU: s^unoM t:

l i  ■1. w. a. i  st. w. a. 4 it. w. a.
*• . . 1* . . i  .  .
*4 . . u  . . •  .  .

I m .  . 1* .  . ? . .

1 ii. 
i
s

Si at
W .

Si

W Mlo)aea .  .......................
Ha n  cwiaoyi, i  yneajtką p M t iw (
W  P u m m  Kiam iackisM  . . . .
W * W lewam , IrM c r i,  A a flll, Ba ifił. 

hrwaje&ryi, Tmroyi i  iaajch  krajaok
Peletyiery m a r  kaaztaja 8 at- s pnasylką P"***?*? * •  : — ••  L*»«fla w Mana
tzSeaeikśw A. Waiawaklaia eh iiial iuo 2 1 lut**. urala Lwlwlki •, da eUyeli pa I  at 

f m m a tir a ą  p rapjam /a >*< tylko aa oaty m U ftąe.
Uet* i  piMipdnd i .m u - 1 pienięłne na p *m m , r t if  le fto ieu b  (iuaeraty) u r w u  ii« na* 
ijtą i frmmeo da Administracji Bornej Reformy v  Krak.*l®. — LMp nUmmcyjm ninp tani­

nie > 4  aptaeia peeatewej. — IM tm  rtzfrmdum mmytit *i« przyjmuj* fi* 
J f i a p t i k a  mmIty ia n y e h  B edakoya  Mo aw raao.

A i n a  B a d a k a y l  fi i d a d a l a t m a y t i  Uliaaa iw .  l a w a  I f .  18. 
T a l i l t i i  Br. 4 1 .

NOWA P r a i a a a a r a t t  p r i f j a a a j ą i
aaaaadajaaaw ą i Administracja Nottej Reformy 1 wmyitki* enędj peestewc; a a la ] ia t<  
w ą i  Adsriadstiaoya Bomtj Reform*. — l u p i a  aeweśd T| A. Orlgara i ĆMiwna traflka 
w Rynka. — Afeneya J. Hepeaea 1 A. Balamaaawaj, Plac MaryaeU, S. — Haadal BŁ Kai- 
IlieUafe, Bakiaanioa. — Hmaaal Kretschmera, Rynek. — Handal J. U m ,  al. Aarualiuk. 18. 
l a a d a j a a a a ą  p r a a a w a r a t ą  1 a i i a a a a i d i  pnyjmaja Biara diisaników: Wa Lwa< 
aria Ledwik P icu , aL Karała Ładwlka 11. — W l a r a a w l e  Jśm Pies — W P ra a a a r*  
111  Heaaalaa. — W l a r a a l a w l a  Ł. Strsmberg. — W W lodm l*  pp. Haaeeneteln 8  Ta­
f to  (takia w Kambeifm, fraokfucl, aad Msnem, -arUali Łlpoka Issyłsi 1 Wiaalawła). — 
L  Opalik, R Maaaa (także w Jt*. linii, Kamharn, K w o u e i 1 Karymkardia.) — Herman 
leldsefemledt M. Dekee, Ł  Sehalak, i. Banaakarf. — W P a r p ś i  Beeietż Mataelle da Pa- 

blieitż A. Le r e t t e .  dlraetau, Ree Oeimartin, II.
U f ł w a a u i  (inaeraty) prarlmaj. Adariniotraeja aa opłatą ad a lip a i wlaraaa drebnam pi­
nem  (petit), aa piarwaay raa 19 et., ak każdy rotfpny raa pa i  eenL — l a d a a ł a a a  pa 
Si aandw ad wlanaa aa każdy raa. — H a k ra .« r* a  pa 1K et. ad wiersak — H la ip  pa> 
k b a a a a  pa M a t ad wieroaa. — i a ł ą a a a l k i  da Bornej Hi/armp (prespekti. eyrkzlaraa. 
afłaaaawta itp.) pr*yjm«ij* d f aa aaa| J ab. ad IM enem. dla aamiajaaawyak, a M a t od IM sffosa. 
dla mł ii**wyah prammwral < Należyteóż sprawa n f l i ą t a d d  nad sałat praakaaam paaatawpm

Składki na głodnych Rosyan —  a Polacy.
K r a k ó w ,  21 czeiwca.

S tały nasz .korespondent warszawski, antor 
„ L i t t ó w  z z a b o r u  r o s y j k i e g o “, rozpo­
czyna najnowszą, przysłaną nam koresponden- 
cyę swoją, ogólnym, nadzwyczaj trafnym po­
glądem na kwcstyę zbierania w Królestwie Pol- 
skiem składek na głodnych Rosyan. Pogląd ten, 
będący, bez wątpienia, wyrazem p rzek o n ań  po­
stępowej inteligencyi polskiej w Warszawie, 
opiewa, ja k  następuje:

Duch Święty w dzień Swego Zesłania prze­
mówił do nas listom pasterskim ks. arcybiskupa 
Popiela. Wierni, zebrani tłumnie po kościołach 
warszawskich w pierwszy dzień Zielonych Świąt 
z niezwykłem zdumieniem usłyszeli intytulacyę 
arcybiskupią, oznajmiającą głos pasterza do owie­
czek. Głos ten -zadko kiedy u nas się odzywa, 
i to jedynie za pozwoleniem rządu, z natężoną 
więc ciekawością wsłuchiwano się w odczyty­
wane orędzie. Przedmiot listu wywołał podziw: 
arcybiskup wzywał do ofiar na głodny ch w trzech 
guberniach cesarstwa: samarskiej, kazańskiej i 
orenbursk ej. Niedawno redaktor Kuryera W ar- 
ajauskwgo, p. Nowodworski, za nieprzyjęcie i 
nieogłoszenie ofiary niejakiego P a e h o m o w a  
i  Iwangrodu (Demblin) dla tych samych gło­
dnych „w okolicach dalekich, ale objętych gra­
ndam i tegoż państwa11, zapłacił 3C0 rubli kary; 
teraz arcybiskuD-metropolita warszawski, jak 
gdyby w wyższej instancyi, potwierdza wyrok 
odręczny ks imeretyńskiego, d. 8 kwietnia na 
p. Nowodworskiego wydany. Redaktor czasopi­
sma. przeznaczonego dla publiczności polskiej, 
zmuszony liczyć się z opinią polską, nie śmiał 
wydawać haeła, które nietylko, w p 1 tycznem 
położeniu nuzem , podrażniłoby prawowite uczn 
•da, ale i w danych warunkach materyalnych 
naszego społeczeństwa musiałoby sprawić wra­
żenie jakiegoś sportu, uwłaczającego zdrowemu 
rozsądkowi i nakazom rządności. Dla arcybi­
skupa względy te nie istniały, hasło rozległo 
się po świątyniach arehidyecezyi, » za jej gor- 
■zacym przykładem i po kraju całym.

Arcybiskup w nieszczęsnej stylizacyi swojej 
uczy nau, że g/udni Rosyanie, Tatarzy i Kał- 
mucy o 300 i 400 mil od nas zamieszkali, są 
b r a ć m i  naszj mi i jako bracia mają do miło 
sierdzia naszego p r u k u  gotowy* B ra tn i ? Oby 
ba tylko bliźnimi, i to jedynie przez cierpienie. 
Podobnie bliźaimi są nam Anglicy, Francuzi, 
Polinezyjczycy i Botokudy, o ile cierpią, a my, 
o tern wiedząc, cierpienie ich odczuwamy. W nor­
malnych warunkach serce polskie nie zamyka­
łoby się dla miłosierdzia, skądkolwiekby go 
wzywano; ale rozsądek polski w żadnym w y­
padku nie zgodziłby się na wyróżnianie „okolic, 
objętych granicami tegoż państwa". Okolice te 
są dla nae równie obcemi, jak pierwsze lepsze 
hrabstwo w Anglii, pierwszy lepszy departa 
ment we Francyi. Miłosierdzie najpierw dla 
swoich, potem dopiero, jeśli skutecznie okazać 
je można, dla obcych. Otóż społeczeństwo nasze 
ma zbyt wiele własnych niezaspokojonych po 
trzeb, zbyt wiele własnej nędzy, wołającej ra 
tunku, a zamało rzeczywistej, rdzennej zamoż 
ności, aby nam wolno było bezkarnie sięgać po 
to błogosławieństwo, obiecane przez Chrystusa, 
przypomniane przez arcybiskupa, które spłynąć 
ma na nar w nagrodę za praktyki miłosierne 
nad Wołgą, pod Uralem i za Uralem.

Gdyby nawet ucichło wszystko, co z głębi 
serca polskiego wyrywać się musi skargą i gnie­
wem, niezostawiającym miejsca na szczere miło­

sierdzie; gdybyśmy łódź swą całą wyładowali 
dobremi chęciami i puścili na spokojne, od ze­
firów wspólnego człowieczeństwa słodko koły­
szące się fale, — jeszcze i wtedy czekałaby nas 
chłosta zdrowego rozsądku. Marnując uczucia, 
zmarnowalibyśmy i grosz na ofiarę dany. Coby 
się stało ze składkam i na ów daleki wschód 
Rosyi europejskiej, p0Za obręb już europejskiej 
cywilizacyi wysłanemi ? Czego spodziewać się 
można po rękach, któreby krwawicę naszą po­
chwyciły, jeżeli w roku minionym, kiedy głód 
w owych trzech guberniach rzeczywiście graso­
wał, minister spraw wewnętrznych urzęd ownie 
stwierdził i ogłosił, że głodu jako  żywo nie ma, 
i dopiero przypadek pozwolił cesarzowi samemu 
powziąć przeświadczenie, że głód rzeczywiście 
jest, zorganizować pomoc i samemu z nią po­
spieszyć? Czyż ci sami urzędnicy, którzy w r. 
1898 zeskamotowali głód, w r. 1899 taksamo 
nie zeskamotują ofiar na głodnych ?

Rozpalać w sobie forsownie miłosierdzie, aby 
jego owocami zapełniać kieszenie wiecznie głód 
cierpiącej biurokracyi rosyjskiej — czemżeby to 
było, jeśli nie szaleństwem. Rosya jest nieskoń­
czenie od nas bogatszą, a owi „braeia" dla niej, 
nawet według najlojalniejszej wrażliwości, bliż­
szymi, niż dla nas. Z Moskwy do Samary, Ka­
jan ia  i Orenburga bliżej, niż z Warszawy, Piotr­
kowa lub Kiernozi. Moskwa Petersburg, wiel­
kie ogniska handlową nie dały jeszcze nawet 
dziesiątej ezęści tego, eo dać mogą — skądże 
to braterstwo, wyciągające się ku W iśle?

Jest coś dziwnie zuchwałego, niemiłosiernego 
w takiem zapędzaniu nas do miłosierdzia dla 

dalekich okolic, objętych granicami tegoż pań-n
stwa

To nie jęcząca nędza do nas kołacze, ale 
rozbestwiona, nad zagładą naszą niezmordowa­
nie praeująca polityczna potęga; n i e  p i e n i ę  
d z y  c h c e  o d  n a s ,  a l e  h o ł d u .  Braterstwo 
ma być ową gosudarsłwennostją, w memoryale 
ks. Imeretyńskiego jako cel pedagogiki polity­
cznej wytkniętą. Zdobyli ziemie; chcą zdobyć 
dusze nasze. Nie ofiar pieniężnych od nas pożą­
dają, ale niewolniczego łaszenia się, — niepa­
mięci, zapomnienia, bezwstydu. A gdy tak oni 
w tej sprawie miłosierdzia zajmują stanowisko 
polityczne, niechże i nam zająć je  będzie wolno. 
Cały ten humanitaryzm, z któregoby wytrysnąć 
mogro współczucie, wydarłu nam z Borc poi’tyka 
luayjaka: zubożyła ona nas duebowo, zubożyła 
i materyalnie. Odm aw iane Lam praw człowie­
czych, wyjęcie nas z pod tycn praw, nie mogło 
w nas uczuć człowieczych wypielęgnować. Te 
trzydzieści pięć lat od powstania to jedna snkoła 
nienawiści. Rządowi, który Polaków z wszelkich 
urzędów administracyjnych, cośkolwiek znaczą­
cych powypędzał, który im w sądach pozwala 
być ledwo pachołkami, który szkołę przed nimi 
zatrzasnął, a wogóle w samem Królestwie z ja ­
kie dziesięć tysięcy posad Rosyanami zapełnił, 
sram y prawo odpowiedzieć, że n a s  n a  o f i a r y  
d l a  j e g o  g ł o d n y c h  n i e  s t a ć .  Z tych 4 
do 5 milionów rubli, o które nas rząd rosyjski 
rokrocznie uboży, moglibyśmy dawać i na gło­
dnych „braciu cesarza i na niegłodnych braci 
ministra i na cierpiących braci arcybiskupa ks. 
Popiela. Niech nam wpierw powrocą to, co w y­
darli, niech z tych dziewięćdziesięciu milionów 
rnbli, któremi Królestwo corocznie wzbogaca 
skarb rosyjski, rząd, do serc nai Zych kołaczący, 
zostawia w kraju naszym tyle, ileby zostawiał 
każdy rząd, poczuwający się u siebie do obo 
wiązków cywilizacyjnych kulturalnych, a po­
tem dopiero niechaj nas łaskocze nobudkami 
m łosierdzia dla Wołżan i Zawołżan! Żeby otwo­

rzyć upusty serc naszych, trzeba wprzód otwo­
rzyć to ciemne, zadu&zne więzienie, w którem 
nas polityka rosyjska od trzydziestu pięciu lat 
trzyma. Chcąc doznać uczuć człowieczych, po­
trzeba przyznać człowiecze prawa, uważać spo­
łeczeństwo nie za trzodę bydląt, żyjących życiem 
zwierzęcem i roślinnem, ale za zbiorowisko istot 
ludzkich, do życia człowieczego w zbiorowości 
powołanych. Dla duszy polskiej bliźni w Rosya- 
ninie zjawi się dopiero wtedy, gdy wróg zniknie.

Gdybyśmy już rzeczywiście ze swego serca, 
a nie z owczego p ęd u , z„ s trachu , z namowy 
duchów nieczystych, ugodowych, na ów Wschud 
daleki grosz swój rzucić mieli, to tylko dla tycy 
biednych bohaterów Unitów, których rząd rosyj­
ski przez lata całe na stepy i do puszcz oren- 
burskich wywoził. O, jakże chętnie każdy z nas 
złożyłby hojny nawet datek, gdyby tylko mógł 
mieć pewność, że pójdzie on [wyłącznie na te 
nieszczęśliwe ofiary zaborczości rosyjskiej i od 
przeznaczenia swego odwróconym nie będzie 1 
Ojcowie już powymierali — mało który jeszcze 
się ko łacze; ale zostało żal. śliwę potomstwo, o 
którem bez łzy Chrystusowej pomyśleć nie mo­
żna. Najwyższe postacie naszej najpowszechniej­
szej i najgłębszej zarazem poezyi —  t e j , która 
miliony ludu wstrząsa i uszlachetnia — nad 
rozpaczliwym losem tego potomstwa, jak  w poe­
macie Słow ackiego, rozdzierające toczą z sobą 
rozmowy... a m y? Co? Mamyż przez wdzięcz 
noćć sładać rządowi rosyjskiemu obole wierno- 
poddaństwa ? N a rrm s.

M iim  „Hoiej Bsfomf.
P e z n a  ń , 18 czerwca.

(Najnowsze dzikie projekty hakaty emu. — Unie­
możliwienie Pulukom nabywania ziemi. — Pro- 
pozycye prowokacyjni. — Osady rentowe a P o­
lacy. — Skargi Niemców na komisy{ koloniza- 
cyjną. — Stosunki w obozie niemieckim w P o ­
znaniu. — Nowe p>.smu. — Żydzi a haka- 
tysm. — Dwie najnowsze szpilki antypolskie. — 
Niemy festyn sokolski. — Sprzedaż hotelu „Trzy  
koronyu w Toruniu. — Przykre wspomnienia z ro­

ku 1884),
(R .)  Córa- dziksze plany - kuje na nas haka- 

tyzm. Będzińska Deutsch i Ztg  „organ — ja k  
bię sama nazywa — b e z s t r o n n y  — dla po­
pierania polityki narodowej11, rzuciła projekt, 
żeby n ą d  w ogóle z a b r o n i ł  P o l a k o m  n a ­
b y w a n i a  z i e m i ,  a sławetne Towarzystwo 
E kt, atóre teraz przyjęło oficyalną nazwę Ost- 
marken-Verein, w ślad za tą barbarzyńską pro* 
pozycyą podało wniosek do rządu, ż e b y  P o  
l a k ó w  z u p e ł n i e  u s u n ą ć  o d  o s a d  r e n ­
t o w y c h ,  zeby ce'em utrzymania niemieckich 
nabywców parcel na utworzonych już i utwo­
rzyć się mających osadach rentowych, zastoso­
wano do nich prawo o majoratach chłopskich, 
ustanowione już dla osad komisyi kolonizacyjnej 
i żeby wogóle przy wszelkich sprzedażach zie 
mi przysługiwało komisyi kolonizacyjnej prawo 
pierwszeństwa. Niesprawiedliwości dla Poluków, 
tak wnioskują autorzy wniosku, nie ma tu wca­
le, bo do sprzedaży ziemi nie mają oni być 
zmuszani. I wobec takiej krzyżackiej zaciekło­
ści śmie jeszcze tutejsza Fosener Z tg  gniewać 
się na Nową Reformy i waszego korespondenta 
za Uwagę, że żyjemy tu jak  między wilkami. 
Mojem zdaniem i to porównanie jest jeszcze za 
słabe, bo wilk, gdy jest nasycony, nie napada 
ludzi, gdy tymczasem nasycony i przesycony

wilk hakatystyczny w Prusach okazuje sie 
dzikszym, niż jego pierwowzór ze świata zwie­
rzęcego. Coż właściwie mają ostatecznie owe 
trzy miliony Polaków w granicach państwa 
pruskiego począć ze sobą? Do urzędów mają 
przystęp wzbronioy, z wyjątkiem chyba tych, 
którzy gotowi wyrzec się polskości; gdy się 
społeczeństwo nasze zabrało do handlu i prze­
mysłu, urządzono teraz przeciw niemu bojkot 
na całej linii pod pozorem, że się niemczyzna 
po miastach cofa; aby zrujnować polskich leka­
rzy i adwokatów sprowadza im się współza­
wodników niemieckich; komlsya kolonizacyjna 
wykupuje ziemię i osadza na niej Niemców; 
tyle pożyteczną instytucyą osad rentowych, któ­
ra początkowo nie m iała charakteru wyjątko­
wego antypolskiego, spaczono pod presyą haka- 
tyzmu i zamieniono na rodzaj drugiej komisyi 
kolonizacyjcbj, teraz wogóle ma być wzbronione 
Polakom nabywanie ziemi. Gdy skutkiem tej 
eksterminacyjnej polityki robotnik polski, wy­
pędzony z dóbr, nabytych przez kolonizacyę, 
idzie szukać chleba do zachodnich i środkowych 
prowincyj niemieckich, krzyczy się znowu na 
alarm, że nawet rdzennie niemieckie prowineye 
zagrożone są od fali polsko - słowiańskiej. W re­
szcie, korona dzieła: wychodzący w Wrocławiu 
organ hakatystyczny K ynast proponował rządo­
wi, żeby różnemi represaliam i tak dręczył P o ­
laków, aby zmusić ich do jakich n i e r o z w a ż ­
n y c h  k r o k ó w .  W tedy możnaby ogłosić 
Standrećht przeciw nim i... k r ó t k o  s i ę  z n i ­
mi  z a ł a t w i ć !  Czy to nie wymownej 

Ciekawi jesteśmy, co zrobi rząd z najnowszym 
fantem hakatystycznym w spraw.e odebrania 
włościanom naszym prawa do labywania ziemi. 
Nie będzie chciał z popierającym go hakaty- 
zmem zepsuć sobie stosunków przyjacielskich, 
z drugiej strony sam pewnie uzna, że wniosek 
idzie za daleko, obierze więc, jak  zwykle, po­
średnią drogę i zawsze się na nas skrupi. P rze­
cież i ustawa o włościach rentowych nie zawie­
ra żadnego paragrafu antypolskiego, a jednak 
potrafił minister rolnictwa obejść szkopuł ró­
wnouprawnienia, wydajać rozporządzenie do 
komisyi generalnej, żeby przy tworzenia osad 
rentowych uwzględniała najwyżej 25 procent 
osadników polskich. Tc bezprawne rozporządzę 
nie odebrało Bankowi ziemkiemu i naszym Spół­
kom ziemskim parcelacyjnym możność korzy 
stania z pomocy komisyi generalnej, precz co 
cała akcya pareelaeyjna odnośnych insłytucyj 
naszych wielce jest utrudnioną.

Gdy w taki sposób, według wniosku h a ta ty -  
stów, komisya kolonizacyjna ma się stać jedy- 
nym, uprzywilejowanym u nas kupcem ziemi, 
zaczyna się między Niemcami samymi objawiać 
opozycya przeciw jej działalności. Mianowicie z
kół samodzielnych kupców niemieckich na pro- 
wincyi poważne na nią zanoszą skargi. Komisya 
zakłada wszędzie, gdzie nabyła większe kom­
pleksy dóbr i gdzie je rozparcelowała między 
osadników niemieckich, domy towarowe dla ko­
lonistów. Te domy szkodzą wprawdzie kupcom 
polskim, lecz rujnują jeszcze więcej kupców nie­
mieckich, bo klientela polska pozostaje przy pol­
skich kupcach, a niemiecka przenosi się do o- 
wych domów, mleczarń i piekarń, bo i te za­
k łada komisya. Pełno było na to postępowanie 
skarg ’  ostatnim czasie w różnych pismach 
niemieckich. To pewna, że na tern sztacznem 

wzmacnianiu11 niemczyzny zarabiają głównie 
urzędnicy i karyerowicze, gdy obywatelstwo 
niemieckie najgorzej na tern wychodzi. Ale dla­
czego nie ma ono odwagi stanowczo przeciw 
temu wzmacnianiu" wystąpić ? A miało dobrą

do tego sposobność, gdy sfery rządowe wyko­
nały znany zamach na niezależność Fosener Ze%- 
tung. Regencya wtedy jednem uderzeniem dwie 
muchy zabiła. — Rozbiła jedność niemieckiego 
stronnictwa wolnomyślnego w Poznaniu i na 
prowincyj, a Fosener Zeitung przeszła z rąk 
sprawiedliwego p. W agnera w ręce Lakatysty 
Goldbecka, kreatury sławetnego Hardeua. Libe­
ralne obywatelstwo niemieckie na wszystko mil­
czało i nowegc pisma nie założyło. Dopiero te­
raz p. W agner sam wziął się do dzieła, posta­
ra ł się o pieniądze i założył Postner Neueste 
Nachricklen, których pierwszy, jednak dość bla­
dy numer, wczoraj się pokazał. Czy pismo to 
zdoła zgromadzić pod swoim sztandarem całe 
liberalne obywatelstwo niemieckie w Księstwie 
i zorganizować rozbity obecnie obóz Richtera 
przeciwko rządowej i hakatystycznej reakcyi, 
zależy to nietylko od niezaprzeczonych zdolno­
ści publicystycznych redaktora, ale także, w 
większym lub mniejszym stopniu, od niezależno­
ści politycznej Niemców samych, która się do­
tąd mało zaznaczała. Mianowicie żydzi tutejsi, 
zaliczający się prawie wszyscy do obozu Rich­
tera, są żywiołem bardzo niepewnym na punkcie 
polityki polskiej rządu. Zawsze się wolą trzy­
mać mocniejszego. Podobno wielu z nieb tajnie 
należy do Towarzystwa hakatystow. Żydów, 
przyznających się do polskości, nie ma u nas 
wcale.

Z najnowszych szpilek antipolskich należy 
zapisać dwie. Pani br. Ł  ą c k a z Lipnicy pra- 
gnęła sprowadzić do szpitala w Lwówku cztery 
Siostry Miłosierdzia i własnym kosztem je u- 
trzymywać. Na takie rzeczy potrzeba u nas o- 
sobnego pozwolenia ministra. Pan Bossę, mini- 
nister „oświaty" w Prusach, nie pozwolił na 
ten ak t wysoee humanitarny, pewnie z obawy, 
żeby owe zakonnice nie polszczyły czasem pol­
skich chorych w pokskiem mieście Lwówku. J a ­
kie to małe i jakie marne!

Drugi przykład. „ S o k ó ł "  w Poniscu chciał 
urządzić uabawę w pobliskim lesie. Kacyk ma­
łomiejski, w postaci komisarza obwodowego 
Jahnsa, oi n .adezył: dobrze, dam wam pozwole­
nie, ale wiedzcie z góry, że nie wolno wam 
będzi(e urządzić wymarszu, nosić mundurów so­
kolskich, śpiewać i grać pieśni polskich, ani 
wreszcie wygłaszać mów w języku polskim! — 
Potrzebował ów jegomość zabronić jeszcze po­
tocznie mówić po polsku, a byłby gotowy zo 
pełnie n i e m y  festvn. Sądzę, że coś podobnego 
jest tylke w Prusach możliwem.

Z T o r u n i a  nadeszła w tych dniach do Po­
znania przykra wiadomość o przejściu znanego 
tamtejszego polskiego hotelu „ T r z y  K o r o n y "  
w ręce niemieckie. Z hote.em tym łączy nas 
przykre wspomnienie z roku 1894. Grasował w 
nim wtedy znany agent provocateur baron L tt- 
t z o w , sk»zany, jak wiadomo, później na 1 V, 
roku więzienia za fałszywe donosicielstwo. Ltt- 
tzow był na usługach frondy bismarkowskiej i 
razem z sławetnym Tauschem kopali dołki 
pod Caprivim i Marschallem, oraz pod Polaka­
mi, wobec których wtedy łagodniejsze nacią­
gnięto struny. — Ltttzow otrzymał od Tauscha 
zlecenie, aby, ponieważ cesarz miał w lecic 
roku 1894 zwiedzić Malborg i Toruń, wyszpe­
ra ł materyał, obciążający Polaków. Ltttzow u- 
rządził się taK, że mimo, iż był żonaty, zarę­
czył się z piękną córką właścicielki hotelu, 
panną Choraszewską, i wcisnął się w ten spo­
sób w towarzystwo polskie. Jeżdzii z narzeczo­
ną nawet do Copot. Rezultatem tej miłosnej a- 
wantury była owa dziwna mowa toruńska cesa­
rza z ostrą pogróżką, skierowaną przeciw Pola-
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Po południu zapowiedział mi pan inspektor, 
iz mam odczytać głośno mój elaborat, ponieważ 
został uznany przez komisyę za najlepszy. Krew 
mi nderzyła do twarzy. Serce biło, mło­
tem . . .

Czyż to możebne ? . . .  Czyż to, co ja  napisa­
łam , istotnie jest co warte ? Wszak bałam się, 
iż naganę chyba za to dostanę Gdy miałam 
wejść na estradę, w ocrach mi się ćmiło; gdy 
zacięłam  czytać, liter nie widziałam.

Temat był na pozór bardzo niepopłatny, bo 
polecono opracować metodycznie lekcyę ustępu, 
wyjętego z czytanki szkolnej, p. t!» Skarb za­
kopany". Treść taka: Ojciec umiera i powiada 
synom, że w ogrodzie jest skarb zakopany. — 
Niech szukają, a znajdą. Synowie zabrali się do 
szukania; przekopali ogród starannie i nie zna­
leźli nic. Z latem przyszły plony obfite. Gdy 
się synowie dziwili takim zbjforom, rzekł im są­
siad stary: w pracy jest ukryty skarb, pracą 
użyźniliście rolę i znaleźliście wielkie plony.

Ustęp ten opracowałam metodycznie, jakbym 
m iała przed sobą dziatwę. Ale po odczytaniu 
i objaśnieniu treści, w elaboracie moim prze­
szłam do innej myśli. — Zauważyłam, iż po­
wiastka ta w przenośni może mieć wielkie i

rozlegle znaczenie. Ojcem umierającym, to na­
sza przeszłość; ogród, zostawiony w spadku, to 
ziemia nasza ojczysta; "karb zakopany, to owa 
przyszłość, o której wyszukanie pracą wielk» i 
usilną walczyć trzeba.

— Skarb zakopany, to owa ukryta i uśpiona 
moc ludu naszego, moc jego ducka i serca, któ­
rej wislu nic zna, w«elu w nią nie wierzy, w ie­
lu jej nie chce odszukać. A przecież ona jest 
ową, w głębi roli niewidzialną ańłą, która z dro 
bnyck ziarn dźwiga olbrzymie dęby; ona spi­
chrzem ziarna złoci niezmierzone obszary pól 
naszych i mocą swą żywi miliony istot na zie­
mi. Szukaliśmy w ojczyźnie naszej dotychczas 
wielu skarbów i zdobiliśmy niemi czoła praoj­
ców naszych, jak  niewiędnącemi liśćmi wawrzy­
nów. Dziś, gdy ucichły szmery husarskich skrzy­
deł, zardzewiały szablice, poszczerbione w bo­
jach, opadły wieńce chwały i trąbki powstańcze 
w bój nie wzywają; dziś dzwonki szkolne dają 
hasło do nowej pracy, przyszłość wołu o nowe 
siły naród na nią czeka. Po ten wielki skarb 
oto wyszliśmy wszyscy, którzy stoimy wśród 
lada i nad jego wychowaniem pracujemy. Czyż 
możemy się tu liczyć z godzinami pracy, z za­
płatą za trudy? Czy możemy wątpić, użali plo­
ny opłacą mozoły nasze? Jesteśmy ową strażni­
cą, która w ludzkości pochodzie ku wyższym 
celom i jaśniejszym gwiazdom drogę prostuje, 
wskazuje i ułatwia.

Gdy skońezyłam, burza oklasków trw ała dłu­
go. Dobrzy, zacni pracownicy nasi nadto łaska­
wi byli dla mnie i nagrodzili mię zbyt hojnie. 
Przekonałam się jednak, że w sercach tych lu­
dzi, miłość ojczyzny tli się silnym ogniem. — 
O!... nieobojętni oni na to, co nasze, co nam 
drogie, co rozświetla kaganiec nadziei!... po­
wierzchownie wydaje się nauczycielstwo nasze

zimnem, obojętnem, Zosklepionem w sobie. To 
zimna skorupa niedoli. Pod nią serce gorące, 
nezucie szlachetne....

Otoczono mnie kołem, słowa ciepłe, serdeczne 
sypały się, jak  kwiaty na me czoło. Oni mi 
dziękowali, ale za co, nie f.iem  — lecz ja  im 
chciałam dziękować szczerze — serdecznie za 
to, iż mi dali poznać swe serce ...

Wierzejski milczy, rekę moją do sst przy­
cisnął, a Pyehnicki kilka gorących słów sze­
pnął.

Było już późno, gdy wyjechi-łauoi z miasta. 
Droga była straszna. Deszcz lał bez ustanLu, 
koła ślizgały się, wicher szumiał dziks jakąś 
melodyą, a noc czarna, ponura pochłaniałs tak 
wszystko koło nas, jak  chłonie ból w szdką n a­
dzieję szczęścia. W lokły się nasze koniki pra­
wie trzy godziny. Gdy przyjechałam do domu, 
czułam się tak  i zmęczoną i biedną, iż witając 
mamę, rozpłakałam  się w głos.

.Mama się zlękła, sądząc, że mnie jakie nie­
szczęście spotkało. Na drugi azień ledwie zwlo­
kłam  się z łóżka, ale uczyć nie mogłam.

Oto jak  przebyłam moją pierwszą konferencyę 
nauczycielską.

19 crerwca.
Łomscy już wyjechali. We dworze mieszka 

rządca, żonaty, z dziećmi, p. Raziński.
Deszcz pada ciągle, bez grzmotów i burzy, 

jak  zwykle, gdy się na długą słotę zaniesie, 
ale poprzedni, gwałtowny, zrobił nie mało 
szkody.

Ja  jestem zmartwiona kłopotami pieniężn mi. 
Pabyt na konferencyi kosztował mnie d tio , a 
2 złr. dyety dziennej, ledwie starczyło na opła­
tę koni.

Dla zaoszczędzenia, musi nasza Anusia dwa

razy w tygodniu iść na „pańskie" za wodę, a 
wtedy Haiku i mama pracuja w kuchni.

Bronia jesze chora; mama ją  odwiedziła. Gdy 
tylko będę niecu wolniejszą, pójdę do niej.

20 czerwca.
Dziś rano obudził mnie głośny płacz i lament 

wielu kobiet. Zerwałam się przelękniona i po­
biegłam do okna. Drogą obok nas biegły gro­
mady bab, dzieci, chłopów z krzykiam i lamen­
tem okropnym. Przyodziawszy się nieco, wycho­
dzę na ganek i pytamy

— Co takiego? co się s ta ło?
— Woda leje!"... „woda leje!"... — odpo­

w i a d a l i  ta lub owa kobieta i goni co tchu zc 
innemi.

Nie mogłam pojąf. co to znaczy, więc pytam 
znowu, aż wreszcie jeden z gospodarzy powia-
da mi: .

  Woda lejc na błonia z  rzeki, nasze wszyst­
kie siana na nic — na °ic... _

A hL . biedni ludzieI... Przed k.lku dniami sko­
sili swoje ukoehanr błonia, cieszyli się na zbiór 
siana, a teraz Wylew rzeki wszystko im zabie­
rze lub zamuli... We wsi zbiór siana jes t rzeczą 
równie ważną, jak  i 1, iór zboża, bo siano stanowi 
najgłówniejszy ich zarobek. Gdy woda siano za­
muli, nie dość, że i zbiór jeden przepadł, ale 
i bydła potem paść nie można.

Dziś więc we wsi płacz ja k  po pożarze...

21 czerwca.
Rada szkolna krajowa odesłała moją prośbę 

o aprobatę załączonego dziełka na premie dla 
dzieci, nie uwzględniwszy jej. Mówił mi Wie­
rzejski, że odrzucono tylko dlatego, że na okłądee 
był biały orzełek. Bo jeżeli Rada szkolna nie 
aprobuje dziełka z  powoda jego treśei, w takim

razie zaznacza, że ten a ten ustęp nie jes t od­
powiedni.

Ciekawe postępowanie! Treść może być naj­
lepsza, gdy jednak okładka się nie podoba, ksią- 
żęczka między lud nie pójdzie. Więe i okładka 
musi mieć aprobowaną szatę!...

Zmartwiłam się tern, bo cóż moim dzieciom 
rozdam na egzaminie?... Przecież to chwila tak 
ważna, tak uroczysta, toż godzi się dać dzia­
twie jakąś nagrodę, jakąś pamiątkę, a eóż ja  
jej dam ?

Rada szkolna miejscowa włożyła wprawdzie 
w prilim inarz kwotę 2 do 8 złr. na nagrody, 
ale i tych pieniędzy naw et nic zebrane. Biedaey 
we wsi prosili, lamentowali, bo zabierano im 
i poduszki i chusty, a jednemu grajkowi nawet 
zafantowano skrzypce, bo nie zapłacił „na 
szkołę". Skrzypce u mnie w szkole wisiały coś 
tydzień, czy 10  dni, f ilekroć i a nie spojrzą' 
łam , serce mi się krajało. Wreszcie odesłałam 
muzykowi wiejskiemu jego skrzypce.

Przyznaję sama, że lud w wielu razach cierpi 
nędzę, z powoda nieporadności swej, lenistwa 
i braku rzutkości, ale że w wielu wypadkach 
nędza ta jest istotną i gorzką, to także prawda. 
A że właśnie widzę tę nędzę, nie mogę żądać, 
aby fantowaniem poduszek zebrano 2 złr. na 
kupno książeczek ji ko nagrody egzaminowane. 
Lecz gdy dzień egzaminu nadejdzie, a ja  stanę 
z próżnemi rękoma w drzwiach mojej izby szkol­
nej, jak ie  mi będzie smutno, bardzo smutno.

Muszę napisać do Mieczysława i prosić go 
o radę i pomoc. Wszak on, tam, w mieście, 
wśród ludzi inteligentnych i średnio zamożnych, 
zdoła uprosić coś dla biednych dzieci z wioski, 
dla moioh pastuszków. (G. d. n.)
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kom. Od czasu tej mowy datuje się cafe nowa 
antipolska polityka rządu. Wszędzie i w takich 
rzeczach szukać trzeba szpiega, albo kobiety.— 
Szkoda tylko, ie  tu taką nieciekawą rolę ode­
grała — Polka. Zaimponował nierozsądnej pan­
nie baronowski tytuł awanturnika.

„Projekt więzienny".
Niby na efektowne zakończenie seByi w par 

lamcocie niemieckim toczy się obecnie wielka 
rozprawa nad małym projektem. Projekt ten 
przezwano „Zuchthausvorlageu — projektem wię­
ziennym. Celem jego rzekoma ochrona pracy, 
ochrona robotników niesti ej kujących przeciw 
przemocy strajkujących, którzy pracy przeszko­
dzić pragną. Środkiem, do celu tego prowadzą­
cym mają być surowe kary, htóremi zagrożono 
wichrzycielom pracy. Inicyatorem projektu jest 
sam cesarz Wilhelm, co właśnie nadaje mu tern 
większą doniosłość polityczną i tern gwałtowniej 
podnieca namiętności przeciwników.

Sccyal ści potępili p rojekt, jako ustawę w y­
jątkową , przeciwko socyalnej demokracyi skie­
rowaną; frakcye postępowe i wolnomyślne prze­
ciwne są ustawie, jako zasadniczemu naruszeniu 
prawa koalicyi. Pomimo tego rząd przedłożył 
projekt; długo nosił s:ę z tą myślą i wahał, aż 
wreszcie zdecydował się uczynić krok stanow­
czy i stoczyć walkę parlamentarną z socyalista- 
mi. Widocznie jednakże rząd sam nie wierzy 
w możność przeprowadzenia projektu, skoro wy­
stąpił z nim w ostatnich dniach sesy i, a więc 
z przeświadczeniem , że n.e ma czasu na zała­
twienie projektu.

Zamierzony efekt zcBtał jednak osiągniętym. 
Pełna wrzawy zawzięta walka parlamentarna 
s-iczoną została nad martwym płodem -zadu, 
nad poronioną myślą cesarza Wdheima. W dy- 
sknsyi wzięli udział z jednej strony najwybi­
tniejsi dostojnicy Rzeszy H o h e n l o h e  i Po-  
s a d o w s k y ,  z drugiej — wodzowie socyalizmu 
tacy, jak B e b e l .

Kanclerz ks. H o h e n l o h e  nie taił przed 
Blucluez&mi, że projekt potępiony został w wię 
kszęj części organów prasy i na zebraniach pu 
blicznych. Ale, zdaniem kanclerza , projekt nie 
zawiera nic nowego i niespodziewanego: już 
przed 8 laty minister B e r l e p s c h  wyraźnie 
zapowiedział taki projekt. Rzad chce poskromić 
terroryzm , jak i strajkujący rchotnicy wykonają 
przy hezrobociach wobec robotników, chcących 
praeować.

Ks. Hohenlohe nie dziwi s ię , że socyaini de­
mokraci zwalczają projekt, ponieważ obawiają 
się, że nowa ustawa osłabi ich woły w na robo­
tników; ale mówca nie może zrozumieć, dlacze­
go przeciwko projektowi występują stronnictwa, 
które nie dążą ani do republiki, ani do k o le k ­
tywizmu.

Kanclerz zapew n ia ł , żd projektowana ustawa 
nie narusza prawa koalicy i, ogranicza tylko 
nadażywaaie tego prawa i ma jedyn*' przeszko­
dzić krępowaniu osobistej wolności robotnika, 
oraz machinacyom i p< dźeganiom ze strony agi 
tatorów. Zapewnieniom kanclerza nie uwierzono 
jednakże, gdyż podczas jego przemówienia co 
chwila rozlegał się na ław  ch lewicy tfftfflfćB 
szyderczy i głosy niezadowolenia.

Jeszcze gorzej przyjęto przemówienie sekre­
tarza stanu dla spraw wewnętrznych Kloszy Lr. 
P o s a d o w s k y ’ngo ,  ponieważ ten wystąpił za­
czepnie przeciwko socyalistom. Twierdził on, że 
socyaliści wytworzyli w dziedzinie pracy sto­
sunki, których niepodobna nadal tolerować gdyż 
stosunk. te aie zgadzają s!ę z porządkiem pań 
stwowym. Teraz zaś, gdy chodzi o poskromie­
nie nadużyć, zakłócających pracę i spokój, so- 
cyal ści tw ierdzą, że rząd dąży do zniszczenia 
prawa koalicyi. To fałsz: projektowane przepisy 
dążą jedynie do ochrony osobistej wulności.

„Agitatorzy — mówił Posadowsky — żądają, 
aby uchwała mniejszości wystarczyła do uspra­
wiedliwienia strajku i terroryzują nieraz więk­
szość. Socyaliści myślą sobie; państwo to my! 
Żądają oni, aby robotnicy przyjęli ich zapatry­
wania. Rząd jednakże musi chronić zarówno sa­
mych robotników, jak i pracodawców przeciw 
niesłychanej presyi, wywieranej przez agitato­
rów".

Mówca rozbiera następnie pojedyncze przepisy 
projektowanej ustawy, występując na każdym 
kroku przeciwko socyalistom, i rozwodzi się nad 
ich organizacyą, która tak jest doskonałą że 
otrzymują nawet rozporządzenia ze stołu miui- 
steryalnego. Socyaliści starają się wykluczyć 
każdego robotnika, chętnego do pracy, gdy tego 
sohie życzy zarząd stronnictwa; dowodów na to 
pełno znajduje się w aktach sądowych.

Hr. Posadowsky zakończył wyrazami n .d  siei, 
że usuw a znajdzie poparcie u obywateli, milu 
jących ład i porządek państwowy.

Mówcy przerywano co chwila głośnym śm e- 
chem, który go wielce irytował. Z kolei zabrał 
głos przywódca socyalistów B e b e l  i w nam.ę- 
tnem przemówienia zbijał wywody obu mini­
strów.

Socyalna demokiacya — mówił — nie obawia 
się nowej usuw y, gd ż rząd przez to nie osią 
goąłby nic, lecz tylko popchnął Betki tysięcy 
robotników w objęcia socyalizmu. Wiemy dobrze, 
skad wyszła inicyatywa projektu. Świat robo­
tniczy domaga się rozszerzenia prawa koalicyi, 
a rząd i korona zmierzają do uszczuplenia i 
zniweczenia tego prawa. Mówią nam, że ustawa 
wyznacza tauże kary na pracodawców, ale to 
pozory bezstronności. W istocie przekroczenie 
przepisów ustawy, jak  się to zwykle dzieje, ka­
rane będzie tylko u robotników, nigdy u praco­
dawców... Każdy robotnik ma prawo starać się 
o polepszenie swego bytu materyalnego i musi 
działać solidarnie ze swymi towarzyszami, aby 
eośkolw ek uzyskać. Twierdzenie, jakoby projekt 
zmierzał do ochrony osobistej wolnuści robotni­
ków słusznie wywołało wśród przedstawicieli 
klasy roboczej śmiech homeryczny. Jak  istnieje 
wolność prasy z szubienicą przed oknami, tak 
też istniałaby wolność koalicyi z domem kar­
nym

Bebel krytykuje następnie poszczeg ilne prze­
pisy projektowanej ustawy i w końcu zaleca, 
ahy projekt zaraz po pierwszem czytaniu wrzu­
cić do kosza, gdzie jest właściwe jego miejsce.

Zdaje się, ie  parlament usłucha tej rady, gdyż

a większości parlamentu, po ostatnich doświad­
czeniach panuje niechęć do ustaw wyjątkowych 
przeciwko socyalnej demokracyi i ustzwy te nie 
powstrzymały rozwoju socyalizmu, lecz przy­
czyniły się tylko do ożywienia socyalistycznej 
p ropagand;.

Nabywanie ziemi na Litwie i Ukrainie.
Niedawno pojawiła się w dziennikach wiado­

mość, że osobom pochodzenia polskiego, prowa­
dzącym włościański tryb życia, pozwolono na­
bywać ziemię na Litwie, Wołyniu i Ukrainie, 
ale nie w większej ilości, jak po 60 dziesięcin 
na rodzinę. — Kussk. Wiedomosh piszą w tej 
sprawie:

„Dla każdego obserwatora miejscowego jest 
rzeczą bądź co bądź widoczuą, że postawa władz 
admicis racyjnycŁ wobec kwestyi polskiej w ła­
sności ziemskiej stała się ostatniemi laty zna­
cznie łagodniejszą i względniejszą. — Obecnie 
wszyscy gubernatorowie krają południowo-za­
chodniego otrzymali okólnikowe zawiadomienie, 
iż wkrótce dokonana zostanie rewizya o b o w i­
zujących u nas praw, ograniczających władanie 
ziemią; zanim rewizya nastąpi, zalecono guber­
natorom, aby stosowali się do rozkazu cesar­
skiego, wydanego w dniu 4 marca, wskutek 
raportu ministra. Rozkaz ten, który dopiero w 
tych dniach stał się wiadomym, ustanawia bar 
dzo ważny wyjątek z prawa, wydanegu dn. 10 
grudnia 1865 roku. Z mocy tego rozkazu oso­
by, urodzone w „kraju zachodnim", wyznania 
katolickiego, prowadzące tryb życia włościań­
ski, trudniące się osobiście rolnictwem, mogą 
nabywać ziemię, z tern wszakże ograniczeniem, 
że ogólna przestrzeń gruntów, w posiadaniu je ­
dnej rodziny, nie może przewyższać sześćdzie­
sięciu dziesięcin".

„Znaczenie nowego prawa — dodaje wspo­
mniana gazeta — zasadnicze i praktyczne, nie 
wymaga chyba bliższych komentarzy. — Dość 
przytoczyć, że drobna szlachta polska, stanowią­
ca 8 procent ludności wsi tamtejszych i niczem 
wogóle nie różniąca się w swem życiu od rdzen­
nej ludności małorasuiej, musi po większej czę­
ści gnieździć się na nader drobnych działkach, 
otrzymanych na mocy prawa czynszowego... — 
Teraz stan rzeczy zmieni się radykalnie. W ia­
domo nam, ie  kilka próśb, wystosowanych do 
generał-gabernatora kijowskiego, podolskiego i 
wołyńskiego ze strony osób pochodzenia pol­
skiego o pozwolenie nabicia  w kraju południo­
wo-zachodnim drobnych działów ziemi, celem 
poświęcenia się rolnictwu, uzyskało już odpo­
wiedź przychylną, właśnie na podstawie owegu 
rozkazu z dnia 4 m srea".

Z relacyi Russkioh Wiedomosti wynika tedy, 
iż rząd obecnie Zajmuje się refórmą praw, ogra­
niczających nabywanie ziemi przez Polaków, a 
pow óre, że już dziś, za pozwoleniem gererał- 
gubernatorów, rodziny, wiodące tryb życia wło­
ściański, mogą nabywać ziemię w ilości 60-ciu 
dziesięcin na podstawie rozkazu, który, wydany 
jeszcze w dniu 4 marca, dopiero niedawao zo 
stał podany  do wiadomości publiczuej!'

Sądzimy jednakże, iż Kussk Wicdomosti prze­
c e n ia ją  znaczenie nowego przepisu, będącego 
wyjątkiem z praw grudniowych. Nie chodzi tu
0 zasadnicze ustępstwu dla Polaków, lecz rząd 
rosyjski kieruje się tu głównie względami eko­
nomicznej natury. Okazuje się potrzeba wytwo­
rzenia drobnej własności ziemskiej na Litwie, 
a że z samych Rosyan wytworzyć klasę dro­
bnych posiadaczy na Litwie byłoby zbyt tru­
dno, pozwolono przeto nabywać drobne działy
1 Pulakom. Rząd zechce zaperno  przeciwstawić 
■nteresa tych drobnych, włościańskich posiada­
czy, interesom i dążnościom szlacheckiej w ła­
sności polskiej.

Ankieta robotnicza w Krakowie.
w

H I. *)
Dzięki temu, że sholewkarstwo rozwinęło się 

w zawód samodzielny, gdyż nawet tam, gdzie nie 
biorą gotowych, cholewki szyte są przez oddziel 
nych robotników, i s z e w s t w o  także utraciło 
swój charakter typowego rzemiosła. O ldzielny 
krajacz lub sam majster kraje przyszwy i po 
deszwy, czeladnicy zaś szyją je , przyczem nie 
ma podziału na wykonawców męskiego, dam 
skiego i dziecinnego obuwia Terminowanie prze 
chowało się dotąd, trwa ono 4 lata, poezem cze­
ladnik się wyzwala, płacąc do cechu 8 złr. W ię­
kszość czeladników nie zostaje przecież nigdy 
majstrami.

Zeznanie pięcia ekspertów, którzy stawili się 
przed komitetem, wykazały, że położenie robo­
tników szewskich w drobnych warsztatach gor- 
szem jest i mniej uregulowanym, niż pracowni­
ków z warsztatów większych. Gdy w ostatnich 
zachowają 11 godzinny dzień pracy, w pierw­
szych robota trwa od 5 rano (w lecie) do późnej 
nocy. P łaca jest również niższą, bo drobne war 
sztaty znaczną część roboty mają z większych 
sam majster zarahia wtedy niewiele. Ekspert, 
pochodzący z takiego małego warsztatu, przy­
pominał zupełnie typ rzemieślnika z maleń­
kiego m osteczka. O dzisiejszym ruchu robotni­
czym żadnego nie miał pojęcia, choć całe życie 
spędził w Krakowie, a na los się nie skarżył, 
gdyż podzielał go od lat kilkunastu z majstrem, 
również ubogim i sumiennym człowiekiem. Naj­
smutniejszym wydał nam się jednak los „samo­
dzielnego" nędzarza, który bez pomocy czela­
dników, pracując od 7 ranu do 12 w nocy, za­
rabiał w zimie 8 do 4 złr. tygodniowo, a tylko 
na wiosnę w sezonie miał koło 12 złr Zwykły 
sposób płacy u szewców jest wynagrodzeniem, 
płaconem od pary obuwia. W skutek konkuren 
cyi obuwia zagranicznego, zawód rozwijać się 
nie może, a na wywóz nie produkuje.

Praca c i e ś l ó w  jest przeważnie sezonową, 
a liczba zatrudnionych zmienia się w takim sto­
pnia, że k 'edy w lecie pracuje w większych 
warsztatach Krakowa koło 80 robotników, w zi­
mie zaledwie 12 do 15. Groźną konkurencyę 
stanowią tu włościanie, zwłaszcza pochodzący 
z okolie Bochni. Rzemiosło wymaga tak małego

*) Zob. nr. 136 Nowej Reformy .

przygotowania, że włoży się do niego każdy 
wieśniak w ciągu kilku tygodni, że zań włościa­
nin zadowalnia się zwykle niższą płacą, łatwiej 
ma o robotę, niż miejskiemu, wykwalifikowa­
nemu cieśli. Zwykła płaca czeladnika wynosi 
koło guldena dziennie, w zimie spada do 60 ct. 
lub zapełnię ustaje. Tossmo powtarzało się u cie 
śli, pracującego samodzieluie: w miesiącach le­
tnich zarabiał, podejmując s;ę robót przygodnych, 
1 do 2 złr. dziennie, w zimie zarobek spadał 
do 7 złr. miesięcznie. I ta uczniów w zawo­
dzie nie ma, tylko młodociani, niżej płatni robo­
tnicy.

Kronika krakowska.
(Europa icobec naszych wyścigów. — Totalizator 
i K ica Szpitalna. — Wyroby Piatnika, a wy<o- 
by Malczewskiego i innych. — Teatr. — K ra­
kowska szkoca plotek. — Niedyskretna umieję­
tność. — Złośliwość magistratu. — Kobiety bez 
j/Ury. — N it co o tyranach. — Damy i kobiety.)

Przez kilka dni oczy Earopy całej zwrócone 
były na krakowski tor wyścigowy, a dzienniki 
niemieckie, angielskie i francuskie w osobnych 
rubrykach donosiły, że n. p. kary ogier „Jedno­
oki" wyprzedził o „pół długości" gniadą klacz 
„Kulawą", albo że słynny dżokej John Have- 
lock, patrzący przez ramię na hrabiów galmyj- 
skicli, przypadkowo „odłączył się od konia", 
czyli poprostu spadł, jak  pierwszy lepszy chło 
pak stajenny. Czy wyśjigi wywierają jakikol­
wiek wpływ na hodowlę koni, o tern sądzić nie 
mogę, jako zupełny na tem polu profan, z całą 
natomiast pewnością mogę twierdzić, że totali­
zator, aczkolwiek daleko znajduje się na Bło­
niach, wywołuje nadzwyczaj ożywiony ruch 
w parterowych ubikacyach owego gmachu przy 
ulicy Szpitalnej, który podczas wyścigów na 
placu Wszystkich Świętych tak waZną o degn t 
rolę. W głównej trafice wzmógł się ogromnie 
popyt na blankiety wekslowe, antysemityzm 
schował rogi, natomiast giełda w okolicy ko­
ścioła św Wojciecha wysunęła swe macki, a 
pewien płatniczy z pewaego hotelu vynaj^ ł so 
bi* na cały tydzień osobnego pisarza, htóry 
w księdze, należycie ostemplowanej, zapisywał 
małe „rachuneczki", płatne pod słowem honoru 
Także wyrohy z fabryki P iatnika, na które p. 
Duncjewgki, jąko minister finansów, nałożył n i­
czem nieusprawiedliwioną opłatę, cieszyły się 
wielkim odbytem, gdy przeciwnie ręczne wyro­
by pp. Malczewskiego, Fafeta, Tetmajera i in ­
nych, me zwróciły na siebie żadnej uwagi. 
Dziwić się temu wcale aie Będziemy, jeżeli 
zważymy, że ci panowie za kaw ałek płótna żą­
dają czasem więcej, niż p. Chronowuki za obiad 
na kilka osób!

Również i iyrekeya teatrn podczas tych dni 
uroczystych zapoznała zadania i cele narodowej 
sztuki i nie dała ani jedaego specyalnego przed­
s taw ien i, na którem panowie, władający szpic­
rutą, mogl,oy do syta ziewać i obracać się ty­
łem do sceny. Wogóle z dyrekcyą teatru muszę 
trochę pogadać. I tak; na wieczór wtorkowy za­
powiedział a fisz komedyę Su er) dana, pod tytu­
łem: „Szkoła plotek". Znam tę komedyę ijlk c  
z esyttwik, i>a<yiw:łep s.ę tedy wielce, że p ł ­
atacie, które vt' n i  wy.**£19 dB konturach stwo 
rzyła moja niezhyt pło Ina fantasya, ujrzę wre­
szcie żyjące na scenie. Cieszyłem s.ę bardzo, a 
zawiodłem jeszcze bardziej, po południu boT-iem 
dyrekeya teatru, idąc zapewne za przykładem 
naszej najwyższej m agistratery szkolnej, nngle 
usanęła „Szrołę", natomiast zaś kazała „Białej 
gołąbce" przemawiać słodkiemi słowy dziewczę­
cia z epoki renesanso. Ktedyiadziej byłbym so­
fa c z tej zmiany tyle robił, co ze zmiany gabi­
netu austryackiego, tym razem jednakże uwzią 
łem się i poszedłem zamiast do teatru, do ka- 
w.arni, w której każdego wieczora dwrj moi 
znajomi w otoczeniu kilkunastu „kibiców" to­
czą walkę na 64 polach szachownicy. Ale roz- 
i r a r e  genialne Lombinacye, rozmaite „szachy" 
i „szechy" nie zdołały uwięzić uwagi mojej, 
gdyż ciągle rozmyślałem nad tern je lnem  p y ta ­
niem: dlaczego dyrekeya usunęła, czy odłożyła 
na później „Szkołę plotek"? Na szczęście zja­
wił się pewien pasierb Melpomeny, który pod 
p‘sal kontrakt jako  am ant, a grywa zwykle role 
głupich wujaszków, skutkiem czego może czę­
ściej w kawiarni zasiadać, niż występować na 
scenie Biegnę do niego i, nie witając eię, pytam 
obcesowo:

— Dlaczego nie gracie „Szkoły plotek"?
— Ponieważ byłaby klapa - odpowiada amant 

wedle kontraktu, a wujaszek z konieczności.
— K lapa  ?
— Tsk.
— Ależ to niemożliwe, żeby taki Sheridan 

nie zjednał sobie słuchaczy! — wołam z obu­
rzeniem, przyczem, chcąc zapalić papierosa, za­
miast sięgnąć po zapałki, zanurzyłem palce 
w kawie poczciwego jakiegoś tatusia.

— Czy pi n Krakowianin? — zapytuje mnie 
aktor.

— To zależy od zapatrywania — odpow i» 
dam trochę zdziwiony. — Urodziłem się w Ga 
licy i, chodziłem do szkół przeważnie na pro- 
winoyi. ale tu m na ... długi.

— To znaczy dużo, jednakże nie wszystko— 
mówi mój interlokutor. — Otóż ja, Krakowianin 
z dziada pradziada twierdzę, że taki nawet She- 
ridan nie powie nr,m nic nowego o plotkach. 
My na tern polu jesteśmy mistrzami. Jeżeli na 
całym podobno świecie kobiety zajmują się plo­
tkami , niejako z urzędu, to na krakowskim 
braku nawet meżczyzui nietylko oddają się plot­
karstw a , ale, co więcej, żyją z niego i to żyją 
wcale wygód aie i dostatnio. Jednego bl iźniego 
obrąbie się na drągiem śniadaniu u pani rad- 
czy n i, drugiego bierze się na tortury podczas 
obiadu u pani hrabiny, a trzeciego szarpie się 
żywcem na kolacyi u pani bankierowej. Naza­
jutrz a którejkolwiek ofiary z dnia poprzednie­
go obrabiasz panią radczynię, albo panią drabi­
n ę , albo wreszcie panią bankierową i * ten 
sposób urządzić sobie możesz regularny p*odo- 
zmian, zapobiegający wyjałowieniu roli.

Czy zgryźliwy aktor miał słuszność — 11iccbaj 
osądzą moi czytelnicy, którzy nawet w tej s awie 
urządzić mogą tyle dz ś modną ankietę. Podejmę 
się chętnie zbierania i układania odpowiedzi 
pod warunkiem, że w każdym liście będ. ie się 
mieścić ofiara na rzecz Towarzystwa Szkoły ln

dowij choćby w markach pocztowych. Tymcza­
sem przechodzę do pewnej umiejętności, która 
tak dokładnie zajmuje się stosunkami ludzkiemi 
ieat tak wściub dtą, a zarazem niedyskretną, że 
ją zaledwie krok jeden dzieli od plotkarstwa. 
Umiejętność ta co dziesięć lat s'ęje prawdziwy 
popłoch między starami, przepraszam, pomiędzy 
mniej młodemi pannami, które nie mogą dokła- 
unie wyrachować, o ile się w  ciągu dziesięcin 
lat postarzały, czy też rozwinęły. Domyślacie 
się oczywiście, że mówię o statystyce, panującej 
dziś wszędzie, nawet w kancelaryi wójta naj­
mniejszej wioszczyny, gdzie poczciwi ludziska 
obliczają wszystko według d a t /  tak- ważnego 
zdarzenia, jak ocielenie krowy lab zdechnięcie 
konia na zołzy. Niopoczciwy magistrat krakow ­
ski wydał tabelę statystyczną rnchu ludności 
naszego g rudu , tab e lę , która jest pewnego ro­
dzaju m ane, tekel, fares dla naszych pacien i 
wdów. I tak: Kraków, na ogólną cyfrę mieszkań­
ców, wynoszącą 83.730 głów, liczy mężczyzn 
34 737, kobiet zaś 43.522! Wojskowych w licz­
bie 5.471 pomijamy, jako  żywioł dla hymenu 
obojętny, a nawet szkodliwy. Na podstawie dzia­
łania rachunkowego. zwanego odejmowaniem, 
dowiadujecie się nagle, dzięki złośliwości miej­
skiego biura statystycznego, ż t w Krakowie 
8.785 istot rodzaju żeńskiego jest bez pary. Od­
liczając bardzo znaczny procent kobiet samo­
tnych z przekonania, pow ołania, lub wreszcie 
z powodu wieku, otrzymamy jeszcze w rezulta­
cie woale pokaźną falangę sami tnie worew woli, 
które bardzo chętnie zgodziłyby się na cierniste 
pożycie z tyranem o jasnych luh ciemnych wło­
sach a nawet bez włosów. Ba! — ale egoisty 
czni tyrani chodzą ssmopas ku zgubie własnej 
duszy i zgorszenia pobożnych matek, na wszel­
kie zaś intetpelacye w kwestyi małżeńskiej od­
powiadają stereotypowo, jak  stare szpaki:

— Szakamy k o b i e t ,  a widzimy dokoła sa­
me tylko d a m y .

Jakto? więc dama ni e jest kobietą? Pomyśl­
cie nad tern pytaniem czyte'niczki moje, jeżeli­
by zaś która nie mogła sobie dać z niem rady, 
z wszelką pomocą chętnie pospieszy dla pię­
knych ocząt podpisany: Grabiec

Od Adininistracyi.
Celem  u re g u lo w a n ia  n a k ła d ł u p r a s z a n y  

< w c z o s i s  e d n o w M I®  p r e n u n e r a t y ,  k tó ­
rej w a ru n k i p o d a n o  w  n a g ł ó w k u ,  obok 
!ytu łn  d zie n n ik a .

Frenu<nerp.t2 zam iejscow ą, i m ie js c o w ą  
p rz y jm u je  t y l k o  A d m in is tra c y a  „ N o w e j 
R e form y"  w  K ra k o w ie  i  a g en eye , w y m ie ­
nione w  n a g łó w k u  dziennika..

Przypominamy, że prenumeratorzy Nowej R e­
formy nabywać mogą p o  z n a c z n i e  z n i ż o ­
n y c h  c e n a c h  czasopism a:

„ I t f O M n e  M o d y “
ilustrowany dwutygodnik, wychodzący we Lwo­
wie, od 1 października 1896 roku znacznie po 
większony, abonenci Nowej Reformy tak miej­
scowi, jak i zamiejscowi, otrzymywać mogą po 
1 złr. 2 0  ct. kwartalnie.

Dwutygodnik nnmorystyczny
„ Ś  XXX  1  g  u  d “  

otrzyinyi/ać mogą prenumeratorzy N. Reformy 
po zniżonej cenie 90 ct. kwartalnie.

Dla dogodności osób, przebywających 
w  kąpielach, bedziemy, wyjątkowo pod­
czas sezonu kąpielowego, przyjm ować od 
nich prenumeratą także t y g o d n i o w o ,  
licząc z przesyłką pocztową po 45 cent. 
za tyd zień.

każdą  zm ianą adresu dopłaca się
20  centów.

K R O N I K A .

K r a k ó w ,  21 czerwca.

Z przed lat pięćdziesięciu. Z W arszaw y  dono­
szą, ie  cho lera  przezim ow aw szy w je j m orach , w y­
bu ch ła  i  now ą s iłą , zab ie ra jąc  po 20  ofiar dziennie 
i  to  n ie  z uboższej k lasy , lecz p rzew ażn ie  z po­
m iędzy lodzi zam ożniejszych.

W  W ęgrzech południow ych  dow ódca K roatów , 
Jp v z .c z , '  b ije  pow stańców  pod N ow ym  Sadom. 
T w ierdza  ta  po dw udniow ej b it-rie  poddaje dię w oj­
skom  cesarskim .

Pod W einheim  pow stańcy hadeńscy, dow odzeni 
przez gen. M ierosław skiego , ponoszą porażkę

Dwndzi eatu posłów  do Z grom adzenia narodow ego 
oddano pod sąd, ja k  donoszą z P a ry ża , za  ndzia ł 
w zajściach z dn ia  13 czerw ca, w 11 departao ien  
tacb  zaś hez żadnej w idocznej po trzeby  ogłoszono 
stan  oblężenia. P rzeszło  300  uczestn ikom  tych  zajść 
wytoczono śledztw o sądow e. Z sa jd n je  się m iędzy 
nim i w ielu członków  niem ieckiego kom itetu  demo­
kratycznego . P -zew idu ją, że „g ah in e t, p a r ty  przez 
w iększość Izby , w ejdzie na  drogę znpelne j reakcy i. 
N ajprzód zniesie on w szystk ie  in f ty tu cy e  i sw oho- 
fiy> przyw  ązane do form y rep nb likańak ie j, a pó­
źniej i sam ą nazw ę rzeczypospolite j, jak o  n iem iłe 
bndeącą w spom nienia."

Zlot Sokolego okręgu krakowskiego, w  u b ie ­
g łą  niedzielę odby ło  się w B o ch n i, po pierw szy 
raz  poza K ra a o w e m , posiedzenie g rona  nauczycie l­
skiego o k ręg u  krakow sk iego . O brady  toczy ły  się 
pod gołem  niebem , w cieniu  drzew  kilkudziesięcio­
letn ich . W edług  podań naczelników  pojedynczych 
gniazd, zlot pud w zględem  liczby ćw iczących z ip o  
w iada się pow ażnie, a  jeżn li p rzypuszczenia naczel 
ników  zgodzą aie z rzeczy w is to śc ią , to  liczba  ćwi 
czących się oędzie znaczn e w iększą od t e j , ja k ą  
d a ł przed dw om a M y  I z l r t  ok ręgu  krakow sk iego  
w W adow icach. Z p rzykrością  zauw ażyć trzeb a , że 
nie w szystk ie  gn iazda sp e łn ia ją  o b o w iązk i, jak ie  
dobrow olnie na sieb ie  w zięły , ho n iek tó re  z nich 
nie d a ją  o s<>bie znaku ż y c ia , w innych w idoczna 
obojętność m im o , że gn iazda te  p rzed  n iedaw nym  
czasem zaznaczały  się rncliliw em  życiem  i budziły  
ja k  najlepsze nadzieje.

Po  o b ra d a c h , w yłączn ie  zlo tu  d o ty czą cy ch , od 
b y t naczelnik  o k ręg u  t  d ru ży n a  bocheńską próhę

ćwiczeń zlotow ych. T rzy d z iestu  k ilku  druhów  ho- 
cbeńskich zm ierzyło  sw e s iły  w ni ^przerywanym 
czasie od godz 11 do 2 po po łudniu .

W iększe k ó łko  pań  b o d e ń sk ic h  obm yśla i p rzy ­
gotow uje ju ż  ohecnie ś red k i kousum cyjne na  dzień 
zlotu ta k  d ia  d ru ż y n , ja k  i d la  gości zawsze w 
Bochni m ile w idzianych. B a fe ty  prow adzone będą 
we w łasnym  zarządzie , w k tó ry ch  guSpodarzyć bę 
dą p iękne  hochnianki.

P ro g ram  zlotn te g o ,  w dnia 29  czer wca b. r . 
odbyć się m ającego, je s t n a s tę p u ją c y :

a) O godz, 7 7 t  rano  p rzy jazd  d rużyn  i eformo­
w anie uroczystego  pochodu p rzy  dw oren kolei.

b) O godz. 7 3/4 uroczysty  pochód do kościoła 
farnego na  eichą mszę.

c) Po mszy uroczysty  pochód k u  rynkow i pod 
pom nik E az im ierza  W ielk iego  celem  pow iti »** - 
dy m iejsk ie j, poezem dalszy  pochód do gn iazda bo­
cheńskiego.

d) O godz, 10  m ustra  o k rę g u , a  to ;  ćwiczenia 
p lu tonów , d rużyn  i hufca.

e) O godz. l l l/a w p o łu d u ‘e p ró b a  ćw iczeń na 
boisku zlotow em .

f) O godz. 4 po po łudn iu  ćw iczenia pub liezae ;
1. w ejście i ustaw ien ie  się do ćw iczeń w olnyob;
2, ćw iczenia w olne w pięciu obrazach ; 3. ćwiczr 
uia w zastępach hez przyrządów , uraz zrw ^dy w 
s to k u  w w yż, o tyczce, skoku  w d a l , w rzucaniu 
fam ien icm  i z a p a s y ; 4 ćw iczenia w zastępach na  
p rz y rz ą d a c h ; 5. ćw iczenia gn iazda k ra k o w sk ie g o ; 
6. ćw iczenia m aczu g am i; 7 . re j k o 'a rzy .

Po skończeniu  ćw iczeń , a  w ięc ju ż  po zlocie, 
odbędzie się na  boiskach Soko ła  fe s ty n , k tó ry  u 
ro z m a ir ą : k rakow sk ie  w e se ł« , obrazy  Sw ietlanem i 
m iczng  .m i, oh razy  żyw ych osób i różne niespo­
dzianki jak ie  p rzygo tow uje  ruch liw y  kom ite t.

Kom is,a Statutowa R ady m iejsLiej ukończy ła  
w czoraj ob rady  nad  red ak cy ą  a ta tu tu . Z upełn ie  g o ­
tow y s ta tu t  w y sy ła  w ty ch  doiacb  m ag is tra t d )  
d ruku .

II zjazd dziennikarzy słowiańskich w  Krako­
wie. R edakcye pism codziennych lw ow skich m iano­
w ały  do kom ite tu  k rakow sk iego  następu jących  p rzed­
staw ic ie li; Gazeta Lwowska p. K azim ierza Z ieior 
kę, Gazeta Narodowa d ra  A le k tsn d ra  V ogl», 
Dziennik Polski p. A leksand ra  M ilskiego, Prze­
gląd p. L id w ik a  M asłow skiego i Słowo Polskie 
p. T adeusza Romanowi cza

Wianki. P rog ram  „w ianków " w soboty d t :a 24  
b. m. o godzinie 8 w ieczorem  na  p lacu  G rob le  
pod .W awelem je s t n as tępu jący ; I. M uzyka „ H a r ­
m onii" g rać  będzie ud godziny 7; II . puszczanie 
w ianków  w ogóle, i w ia n k i  św ie tla n e ; I I I .  m aczugi 
o g n is te : w ykonają cz łonkow ie „S o k o ła"  k rakow r 
sk ie g o ; IV . K rólow a Ja d w ig a : oDraz p rze jrzy s ty  
w 5 0 0  le tn i ju b i le u s z ; V. k rakow sk ie  w eselę  ludo­
w e ; VI. ognie sztnezne lądow e, pom ysłu  M. M.i- 
d rz y k o w sk ie g o ; VII. fio ty ia w iś la n a : w ykona od ­
dz ia ł w ioślarsk i „S o k o ła " ; V III. sm ok podw aw elski 
i K r a k u s ; IX . ugnie sztuczne w odue, pom ysłu  M, 
Mądrzy kow skiego  ; X. ośw ietlenie W aw elu  : zakoń 
czenie.

B ile ty  w s tę p u ; m iejsce s to jące  w oparkad ien iu  
po 20  c t., liedzą-ie num erow ane po 50 c t . k ra  isłu 
w loży po 1 z łr . B ile ty  nabyw ać m ożna do aohoty  
do godziny 3 po po łudniu  w hand lu  J . R udn ick ie­
go, R ynek  A B.

W  raz ie  niepogody uroczystość odłożoną będzie  
do n iedzieli dn ia  2 lipca.

F s t y j  na rzecz Przytuliska uczestn ików  p o ­
w stania z r . 1 8 6 3 /4  ndbędz:e się w  p ierw szych  
dn’acb w rześnia. Z aw iązujący  się w ty m  celn ko­
m ite t dz ia ła lność  nwą ju ż  rozpoczął.

Od dnia 12 b. m. po dzień 21  w p ły n ę ły  d a r y .  
T ow arzystw o  w zajem nycli ubezpieczeń w K rakow ie  
50 z łr .,  R ada pow iatow e w C hrzanow ie 2 5  z łr .,  
spadkob iercy  b ł. p. S. L ieb linga  1 0 0  z łr . i ks. 
Jan  M ianow ski 50  ct.

O prócz teg o  nadesła li jeszcze ch rzestn i ro d z ic e : 
p , d r. Adam  D o b rz y ń s k i  10 z łr .,  p S tefan  S ę ­
kow ski 5 z łr . i p . S tan isław  W itk iew icz  10  z łr . 
W szystkim  ofiarodaw com  w ydzia ł sk łads. serdeczne 
podziękow anie.

Festyn „Sokoła" krakowskiego odbędzie się 
w niedzielę w p a rk a  Jo rd an a , W y d z ia ł „S o k o ła"  
uprasza szanow rych  d ruhów , ab y  zarów no sam i, 
z? sw ojem i ro d z in am i, w fes tyn ie  sechcieli wziąć 
udzia ł, ja k  n iem niej, ab y  po sta ra li się w ko le  swo 
ich h liższych znajom ych i p rzy jac ió ł o p rzy sp o rte - 
nie festynow i sokolskiem u ja k  najliczniejszych g o ­
ści. Po  festyn ie  odbędzie się w sa li „S o k o ła"  w ie­
czorn ica , n a  k tó rą  p ray s tn ża  w stęp  członkom  w raz 
z rodzinam i i w prow adzonym  przez nieb gościom .

W ybór dziekanów. W  u n iw ersy tec ie  o d by ły  się 
w ybory  dziekanów  c a  trzech  w ydzia łach . D aie- 
k a n jm  w ydziału teo logicznego w ybrany zo sta ł ks. 
d r . S d. S p i s .  w ydziału  filozoficznego prof. d r. 
3zreę*Ly K r e u t z ,  w ydzia łu  m edycznego p ref. d r. 
M aciej L eon J a K Q b o m s k i .

Deputacya k rakow sk ich  w łaścicieli realności, 
sk ład a jąca  si« z pp. M ikołajsk iego , M itd n iak a , L e 
n e r ta  i B a jem , udx ła  się tez oraj dc rad cy  p, Ha- 
b iińskiego i p rzed staw iła  m u , stosow nie de  sw egc 
m sn d a tu , szczegółow o zażalenia  opr d a tk o w an y c t 
prredew szystk ieB . co do n ienspraw ied iw ionego  w y­
m iaru  poda tku  domowo czynszow ego, jako  też co d(» 
sposohu irnu ipn lacy i u rzędow ej. W  d rug ie j kw esty i 
radca  p. H ahliński p rzy zn a ł z pew nem  zastrzeże­
niem słuszność d e p u ta c y i, a le  co do w ym iaru  po­
datku  domowo czynszow ego s ta n ą ł w obronie  urzę- 
dnikćw^ opodatkow anym  zaś w skaza ł d rogę  re- 
kurau

K to  m ia ł do czynienia k iedykolw iek  z w ładzam i 
skarhow em i u n a s , ten  w ie , że re k u rs  je s t ś ro d ­
kiem praw nym  o w artości czysto teo re ty czn e j, b a r­
dzo często bez p rak tycznego  r e z u l ta tu , ra d a  więc 
p. H ablińsk iego  b y ła  g rzeczną odp raw ą d la  depu- 
tacy i.

Te  tr  krakowski w  Pradze. Ja k  j u t  doso fili- 
śm y, b aw ił tu  w czoraj d y re k to r  Narodniho Diva  
dla, p. F r . S zu b ert i p rzep row adził z dy rek to rem  
K otarb ińsk im  w stępne rokow an ia  o w ystępy  ca łe j 
tru p y  d ram atycznej k rak o w sk ie j w te a trz e  n a ro d o ­
wym  w P radze . W ystępy  te  odbędą się w m aju 
ro k a  p rzysz łego  lub  z początkiem  czerw ca, a  r ó ­
wnocześnie a rty śc i ezescy w te j porze d sdzą  szeres 
p rzedstaw ień  w te a trz e  m iejskim . P . K o tarb iń sk i 
um aw in ł się tak że  z d y rek to rem  Szubertem  o ew en ­
tua lne  w ystępy  pan i L audow ej • H óriieow ej o s  sc e ­
nie k ra ro a .sk ie j.

Odezwa do kolegów, uczniów uniwersytetu. 
Jagiellońskiego, w  czerw bń b . r . uk o n sty tu o w ało  
się „K o ło  abadem  ekie T o w arzy stw a  S zko ły  lodo­
w ej" i o h ra ło  sobie za cel sw ego d iiaT an 'a : 
k ł dan ie  czy te lń  lu d o w y ch , besp ła tn y cb  w ypoży­
czalń i u rządzan ie popu larnych  odczytów . K o ło  n a  
sz r , k tó reg c  ideą  p rzew odnią je s t  szczera p raca  d la
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Indn , pow inno s tać  się pnnk teb  zbornym  d la  w szy­
stk ich  k tó rzy  nad  ośw iatą ludn  nczaiw ii pracow ać 
pr<“ r i pow inno , ze w zględa na  sz lachetny  cel, 
zyskać ja k  najw iększe poparcie  u  ogó łu  kolegów . 
D la tego  Zarząd K o ła  zw raca się z prośbą do was, 
koledzy, abyście ja k  najliczniej zap isyw ali się na 
ezionków  K o ła  (zw łaszcza, że roczna w k ład k a  wy 
nosi ty lk o  1 z łr .)  i  tem sam em  przyczyn ia li się do 
pow iększenia funduszów  K o ła ,  k tó reb y  um ożliw iły  
Z arządow i dzia łan ie  na zew nątrz . _

O becnie Z -rzęd  zam ierza założyć C zyteln ię lu d o ­
w ą i b ezp ła tn ą  w ypożyczalnię n a  N ow ej W si N a­
rodow ej pod K rak o w em , k tó re j b ra k  do tk liw ie  d a ­
je  się uczuć. U praszam y zatem  kolegów , ab y  by li 
ła sk aw i w szyscy bez w y ją tk u  i ile  możności ja k  
n a jp rędze j ofiarow ać k s ią ż k i, lu b  też  d a tk i piem ę- 
’ na  pow yższą C zyteln ię i z5ednyw ać d la  t( j
Łt*rawy życzliw ych w śród sw oich znajom ych. Spo­
dziew am y się, że sam a sp raw a zachęci kolegów  -o  
szczodrej o fiarności, k tó ra  um ożliw i założenie Czy­
te ln i w ja k  najkró tszym  czasie.

A d re s , pod k tó rym  p rzy sy łać  należy , je s t :  „Za 
rząd  K o ła  akadem ick iego  T ow . ozko ły  ludowej' w 
K rakow ie  —  C zyteln ia akadem icka im . A. M ickie 
w icza, P lac  Ś w iętych  1. 8 I. p.

T uizet Ludwik prezes, Weiner Stanisław wice 
pi es Adweutowski Bolesław s e k re ta rz ,  Sikora
Wincenty zastępca s e z re ta rz a , Brodach W łady­
sław  sk a rb n ik , Romański zastępca sk arb n ik a .

K sięża M isyonarze w N ow ej W si N arodoi ej sło- 
żyli na  C zyteln ię In d o w ą , tam że założyć się m ają
cu ho jny  d a te k  p ieniężny i k ilkanaście  dz ie ł ró
, u 1 treśc i, za co niniejszem  zarząd  akadem ickiego 
K o ła  T o w arzy stw a  „S zkoły  Indow ej sk ła d a  naj 
se rdec in ie jsze  podziękow anie. Z w racam y się z p ro ­
śba  do ludzi, sp rzy ja jących  ośw iacie ludu , -b y  y i 
ła sk aw i poprzeć nas. zam iar i  p rzys łać  pod ad re  

„C zy te ln ia  akadem icka .m. Ad. M ickiewicza

•rej szk itu ły  na 'budow ę szp ita la
XT" '  ró-
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;o wf Z ak Ł p - nem . Na ten  cel z ło ży ła  
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Bem; lciui* » » w v u ..v - -  —
Plac  W W . Św iętych, 1 . 8 , I  p . k siążk i la b  ki 
p ieniężne. Żyw im y nadzieję, że rad»  gm inna Nowej 
W si N arodow ej na najbliższem  posiedzeniu zajm ie 
się tą  sp raw ą i poprze nasze K oło , udz el* jąc nam  
bezp ła tnego  lo k a lu , tem  b a rd z ie j ,  że i naczelnik 
gm iny, p  R osół, i n iek tó rzy  gospodarze, ja k  p. K ,  
są d .a  sp raw y  bardzo życzliw ie usposobieni.

XIV Wdlne zgromadzenie T ow  „O św iaty  ludo­
w e j14 m iało  się odbyć w czoraj w sali R ady m iej­
sk ie j o godz. 6 w ieczorem . O godz. . przew odni 
czący zebran ia  p. W ojnar.,w icz skonsta tow ał b rak  
kom ple tu  (p rzyby ło  n ie s p iłn a  20 członków ) i pod 
d a ł ty lk o  obecnym  pod dyskusyę k w esty ę , k iedy 
zw ołać na leży  następne w alne z e b ra n ie ; za  Jm  8, 
ja k  każe § 18 s ta tu tu , czy też  we w rześniu  ̂ W ię­
kszość zeb ranych  ośw iadczyła się za daiem  2 8  bm ., 
a  przew odniczący dodał, że ze w ig lędn  w ażnych 
u chw ał, ja k ie  zapaść m ają na tem  aebram n mia- 
n wici członków  honorow ych) pożądaną ty łaD y  
jeże li n is  im ponująca, to  p rzynajm nie j „przyzw oita  
liczba zebranych  członków , co jnż  od szeregu la t 
na u b ra n ia c h  T ow . „O św iaty  lndow oj n ies te ty  
nie b y ło  p rak tykow anem .

Stow. kandydatów adwokackich v K ra k o a .e  
odbędrie  w alne zgrom adzenie w sobotę  d .*  1 l>p- 
ca b. r . o godz. 6 7 ,  w ieczorem  w m ałej sali Ka- 
dy m. »ia z następującym  porządkiem  dziennym : 
O dczytanie p ro tokó łu  z osta tn iego  w alnego zgrom a 
di- a. 2) U chw alenie zm ian s ta tu tu  p . r |z  nam ie- 
stn ictw o w ym aganych  i innych m ożliw ych. 3) W nio 
sk i członków . 4) O k tóczen ie  rozpoczętych na mie 
sięczoem  zebran iu  rozpraw  „O w pływ ie p raw a for- 
r  nego na  p raw o  m s te ry a ln e " . W raz ie  i--ed eta 
tepzM go  kon p ie ta  odbędzie się d ru g ie  w . p zg ro ­
m adzenie tego  sam ego dnia w te j sam ej sa li o gc 
7 1'. w ieczorem  bez w zględu na ilość obecnych

100 z łr .,  lecz tłom aczą się niem ożebnością oddania, 
poniew aż ich okradziono.

Jn ż  poprzednio  oskarżony  Izaak  L ehrfe ld  doniósł 
żandarm ery i w G dow ie o k radzieży , popełn ionej w 
jego  dom u, przyczem  re n e ił podejrzen ie  na  A nto 
n iego R ybaka .

W sk u tek  teg o  przeprow adzono  dochodzenia są- 
dow e przeciw  R ybakow i i  p rzedsięw zięto  u n iego Ij 
rew izyę  dom ow ą. G dy w szelk ie poszlak i ok aza ły  11 
się n ieuspraw ied liw ione, zaniechano dau zy ch  do- có 
chodzeń. P rzeciw nie podejrzen ia  sk ie ro w a ły  się | tr  
przeciw  oskarżonym . A k t o skarżen ia  tw ierdzi, że 
c a łą  k radzież , popełn ioną  w sk lep ie  i w dom i, w y- 
m yślili sobie oskarżen i, o czem św iadczą ślady  kra-1  n 
dzieży. M ianowicie p rzedm io ty , zuajdnjąco się w I 
sk lep ie , pow ynoszono i ta k  system atycznie  pouk ła-1  sp  
dano przed dom em , że złodziej nie m ia łb y  na to  kó 
czasu, ani chęci. N astępn ie  n iem a śladu , k tó ręd y  I ku: 
sp raw ca kradzieży  d o sta ł się do sk lepu  i n  ?dzie fa l 
nic w sk lep ie  nie nszkodzono.

N a te j podstaw ie L shrfeldow ie s ta ją  pod l a z n - J w  
tem  pope łn ien ia  zbrodni sp rzen iew ierzen ia  i zbrodni i 
oszczerstw a. Św iadków  przesłuch iw ano k ilk u , z po -I ------ ,
m iędzy tycb  żandarm i, s łuchan i pod p rzysięgą , nic-1 w-arszaW »»•»»., -
p -ch leb n ą  w ydają opinię o oskarżonych. KonLre- lw ow sk ie j, o d b y ł tnę onegdaj w
tnych  zeznań nie złoży li św iadkow ie. I tystyczuern  we L w ow ie . P rzem aw i

T ry b u n a ło w i przew odniczy ł rad ca  K a ty ń sk i |pro> . B aU sits . \  
o sk a rża ł p ro k u ra to r  d r  G eisler, b ro n ił prof. d r  Ro- KriiSZÓlnlcka , F u o ry a h e k i I 
sen b la tt Im ien ieu  posźkodow snej C ebulow ej w ystę-1 onegdaj w W arszalw ie „Loiieng rina r  r .e lk .e m , 
pow ał adw okat d r  W ędrychow ski. bąrdzo  jie lk ism  lo ^odzen im  ,

P o  w yw odach p ro k u ra to ra  i adw okatów  try b u -  P  Aleksandra L fld o w a , zn akom ita  a r ty s tk a  tez 
n a ł u d a ł się na  na rad ę  i w y d a ł w yrok  u w a ln ia ją c y .Itró-w w arszaw ikich, z . proszoną z a s ta ła  na  w ystępy 

Aresztowanie za lichwę. W czoraj d o s ta ła  się I goF.’.;u M g jo  P ra ^ i, gdzie w najbiii;»*ym  sezonie wio 
pod op iekę policy i F sn y  F a rb e r  za trudn ien ie  się I s e n n y n » f 8 t ą p i  i Narodr.im Djvadle. 
lichw ą. P o licya  a resz tow ała  i odstaw iła  lichw iarkę  M o rd B M w O . Z N ow ego 8act/a donoszą, żo za 
do aresztów  sądow ych śledczych, m ając doniesienia, mo< d u w ilo  w czoraj w ieczorem  j (  lesie N aściszow y 
że p o b ie ra ła  n iezw ykle w ysokie, dochodzące do 12 0  Iz a  mi mt t a i  rseżn ika  M enke G’ 

w y le j p rocenta . W yb ó J uzupełnlająay jedne,
Zabłakane dziecko, w  tych  dniach p rz y b łą k a ła  wia* w ejlw  Lunanow y odbędzie 

się trzech le tn ia  dziew czynka do p. K atarzyny  W o- Gorzką pigułkę bardzo  słkbu
fańsk iej zamieszkanej p rzy  u licy  L ubicz L . 8. —  w ielki G em  laniu, poseł lro , — -------  — -
1 Iziecko nie może znaleść rodzicielskiego d o m u , a żyć m andat do Sejm u czeskiego i| zaw iadom ił c  tem  
podaje że się nazyw a Zw olińska. ■'Wyca w yborców  w O o-b ie , pew ny  będąc, i e  czem-

Ś m ie rć  W m ły n ie . W czoraj w ydarzy ł się b a r - lp r ę d t t j  przybędzie  d epu tacya , k tć ra  b łagać  go bę 
dzo sm utny w ypadek  w m łyn ie  w Bako wicach, dzie o ccŁ ięc ie  tego  poi^Unowieaim. Zamm st depu- 
Podczas nieobecności m łynarza  Hoffm anna d s ta ł  t a c y U i r z Ł e d ł  list z n wstępując* lakoniczną odpo-

. . .   l *i_ xt łTł___I ulo o iinna ininfeto PKaKn anrnhniA rin-

bądó.
I 7  s:tk dliwjp d la  zdrow i* a r ty k u ły  żyw ności, 
[d p rz e n le w le r^ c n lo  sp^dykor H ess we Lwo- 
i ła n y  zos ' ^  u* 4 m i e l c e  ciężkiego w ię-

Itis t na czeiiu L adnow skiefio , a r ty s ty  tea trów  
k s k ie h , w; s tę p u ją c e g o  o becnie nu scenie

K ole lite rack u -a r 
a ł  w iceprezes K o ła

G ó rsk i zaśpiew ali

ina
jC tłonka R ady po 

dnia 30 sierpn ia  
icnkrzouą p o łk n ą ł 

postanow ił zło

ruuc&aa   — --
się, niew iadom o w ja k i sposób, w yrobn ik  N . T w ar- wie 
dzik pod koło  m łyńsk ie  i sku tk iem  tego  o r.u ó s ł żemd g 
ba rJzo  ciężkie uszkodzenia. N ieszczęśliw ego yy^o- 
b y to  z pod k o ła , lecz w szelki ra tn e k  o kaza ł się już za 
n iem ożliw ym , gdyż zm arł w drodze do szp ita la . S r
Z w łoki odw ieziono do zak ład u  m edycyny sądo i j . w o . ' » ™ » a w » y  n c z ę . a c u  na  w y a .au y . oh -bj

Dla Polaków W Morawskiej Ostrawie, k tó rzy  k n ją e J H l a ją ,  ażeby  pew nego p ro fesora, k tó ry  je s t
w liczbie p rzeszło  3 0 .0 0 0  pozbaw ieni są  w znpeł- p o w s z M e  n ie lnb iany , u sunięto , następn ie  zaś, aby

T o w arzystw o  o o f a i ę ^ “ ““- « ” “ a łn n h . f . .  PnHt««ł.ni/.v

idu gm inna m iasta  Ch <bn ap robn je  zło 
W nego P a n a  m an d a t”  to  Sejm u i u 

E  W negc n tn an ię  i podziękow anie
ilct ić  J “go w Sejm ie ."  I  bądź tn  p a try o tą ' 
1 n rządzili s łuchacze r^ -P ech n ik i w M itt 

irzestawszy ne tęsrezać  ną  w y k ład y . S trej

^ H r^ L u a w ik  Dębicki, a „Gwiazda" lwowska,
D ziennik i Iw o * ak ie  donoszą, że odby ło  się onegdsj 
zgrom adzenie doroczne członków  lw ow skiej „G w ia­
zdy" i że ezłonkom  tym  rosdano  d r in o w a n e  sp ra ­
w ozdanie z czynności w ydzia łu  za ro k  ub ieg ły , Ze 
sp raw ozdania  tego  dzienniki lw ow skie w y an ją  i 
podnoszą naBtępnjąoy sz c z e g ó ł: .

Ś. p. K aro lina  z ks. Ponińsk ich  L ubom irska  w 
r .  1 8 9 0  uczyn iła  zapis 20  0 0 0  z łr  . z któi ego od^ 
s t tk i  w kw ocie 10 0 0  z łr . rocznie przeznaczone być 
m iały  w połow ie na  w sparcia  d la  podupad łych  m a­
te r ia ln ie  członków  „G w iazdy" , w d rng ie j połow ie 
zaś na  k sz ta łcen ie  m łodzieży rękodzieln iczej 'c z ło n ­
ków G w iazdy") w k ra ju  lu b  za g ran icą . O dsetki 
p ierw szej po łow y fuadacyi w kw ocie 5 0 0  z łr .,  p rz y ­
sy łan e  b y ły  corocznie reg u la rn ie , odsetk i na k sz ta ł­
cenie m łodzieży dotychczas n ie  zostały  w ydziałom  
oddane do dyspozycyi. Gała kw o ta  fundacyjna .p «  
-ezywa n a  m a ją tk u  h r . L udw ika D ębickiego. W s p ra  
,  e Wydobycia  tego  fnndnszn, j  ikoteż D rzypadają- 
i y ch odsetek  na  k sz ta łcen ie , od h r. D ębickiego, 
Duozyu.ł w ydzia ł ja k  najenerg iczm ejsze k ro k i, do 
tychczas jed n ak , jakko lw iek  h r. D ębick i zapew nił 
o życzliw em  sw em  nsposobien .n , n ie  uzyskano  ani 
fnndnszn, an i za leg łych  o dse tek ."  . .

W g im n a ły u m  ÓW. J a c k a  W K rakow ie  o dby ł się 
egzam in do jrzałośc i pod przew odnictw em  d F ran  
eiszka S*.LwkrsenQerg C zernego, prof. an iw «rsy tetn  
Jag ie llońsk iego . Do egzam inu n r r ;s tą p i ło  30  oczni ,*  
p nb lu  znych, 1 p r -w a ty s ta  i i  ek s te rm sta . Za do j­
rza ły ch  uznani: A dor Z ygm unt, Celew icz Józef, Lmi 
nowicz L udw ik . F au c t E liasz, F en d le r Sam uel F i ­
scher S tan is ław , G ab ry ś A d am , G o lab e rg e r U Iryk  
(z odznaczeniem ,, G o ttlieb  S am u e l, G óra Stefan, 
K a ła  Józef, K nans K onrad , K rzyżanow ski W a " ła *  
(z odznaczen iem ), L ang  M aryan (z odznaczeniem ), 
L andau  L ew y, L erfreud  Z ygm unt, L uber^ow icz J»n 
(z odznaczeniem ), M&rgniies Joach.m , M olkner S ta ­
n is ław , N o w ik  G nsiaw , O pidow icz A ntoni, P ardyak  
F e rd y n an d , 8o la rsk i Ju lian  (z odznaczeniem ), Suw ad 
K aro l J a n ; —  Pozw olono popraw ić egzam in z j e ­
dnego przedm iotu po w akacyach  6 uczniom p u b li­
cznym  i jednem u ekstern iśc ie . R eprobow ano na  rok
1 p ryw atyetę .

S o r“ Wy 8ĄdOW8. w  d r'U  13 g rn d n ia 7- r p rzy  
b y ła  do sk lepu  L h-feldóe, w G dow ie M aryanńa 
OeSBlo 'z ,  i zak u p iw a.y  p o tt .e b n o  joj przedm ioty , 
p ro B ła  o am ienienie 100  z łi .  B sn k n o t w r~czyła 
LehWfaldowej. P oniew aż L ehrlc ldow ie  m e u.ieli d ro ­
bnych  pieaiędzy  i nie mogli 100  z łr . zm ienić, ,rze_ 
to  C ebulow a pozostaw iła  b ankno t, by  :ę  na  d r “.gi 
dzień zgłosić  po droDne pieniądze. G dy w ed ług  
um ow y zg ło s iła  się C eb u lo w a , L ehrfeld  odm ów ił 
w y p ła ty , ośw iadczając, że p ieniądze skradziono i że 
■am przy  te j sposobności poniósł s tra tę . P rz ; dal- 
azych doprm inaniach  sią. o zw ro t 10 0  z łr .  L eh r- 
felu  ośw iadczy ł, że nic n ie da, w końcn j td n a k  
w ręczj ł  Cebulow ej 25  z ł r  W sk u tek  tego  postępo 
w ania  p ro k n ra to ry a  pociągnę ła  L ehrfeldów  do od­
pow iedzialności. Dziś odbyw a się rozp raw a k a rn a  
p r n d  try b u n a łem  oraekającym  sądu kra jow ego . 
L ohrfuldow ie p rzyznają , iż  w zięli o 1 C ebulow ąj

ncśoi s tra w y  u m y s ło w e j, zak ład a  rJl w arzy b, v o  v aię( 
„S zko ły  Indow ej" bezp ła tn ą  w ypożyczalnię książek , postan  
W ypożyezalnię nrządzać będzie m iejscow e K oło  s ię  zą| 
o straw sk ie . W szelk ie  d a tk i, jn ż  to  w postaci ksią- W ł| 
żek  jn ż  to  pieniężne na  zaknpno  now ych i na  o- m istri 
p r a - ę  przy jm ujo  Z arząd  g łów ny  T o w arzy stw a  (P i g ;e. k 
ja rsk a  2), oraz zarządy  K ó ł 3 go (K olej 3wa 3 prof. ogórki 
B ujw id) i akadem ick iego  (C zyteln ia akadem icka) w głoski 
K rakow ie. małżel

Pogrzeb ó. p. Stanisława Ożegtlsklego o d b y ł ,«czy 
się w czoraj w B oleihow icach , p rzy  n iezw ykle liez- tę  o k  
nym  udziale in te ligency i m iejskiej i okolicznych strzyd! 
w łościan . P rz y b y ła  tak że  z K rak o w a  dep n tacy a  znje 
w eteranów  z r .  1SG3 z i  sztandarem  (zm arły  b ra ł  o il« 
ud z ia ł w ostatn iej w aice o n iepodl-złość), fcńk< 
wie k rakow sk ie j R ady pow iatow ej z prezesem  drem  i 
Pasakow skio  i w ieeprtzesem  Janem  S kirlińsk im , 
przedataw lciele  w ład z  rządow ych i w. i-

W  kościele w y g ło sił p ięk n ą  mowę pogrzebow ą 
m iejscow y ks. w ik a ry , a n»d o tw a rtą  tru m n ą  p ra  
cow ity  i p e łn y  pośw ięcenia d la  O jczyzny ^yw ot 
zm arłego  sk re ś lił m a isza łek  d r  F r .  Paszkow ski.

Poseł Daszyński pielze do n a s ,  że a o ta tk a , za­
mieszczona w onegdajszym  num erze N- Reformy, 
nie d aw ała  rzeczyw istego  obrazn  odczytu ,i w y g ło ­
szonego przez n iego we L w ow ie. „T reśe ią  m ego 
odczy n —  pisze P- D aszyński _  b y ło  okazanie, 
że narodow ość n i e  je s t w  now szych Czasach sp ó l 
no tą  „g a tu n k o w ą" , lsc* „św iadom ością spólnuści 
in teresów  duchow ych i k u ltu ra ln y c h " . U siłow ałem  
teo re ty cca ie  udow odnić, że n ie m a wobec non icze- 
snej idei narodow ościow ej narodów  niższorzędnych, 
a  ty lk o  w pływ y państw a k la so w eg o , lnb  p sńs tw a  
gdzie naród  nad  narodem  p a n n je , tw orzą ow e g ra  
dacye narodów  -a le in ie  od te g o ,  ii*  czynnikam i 
d z i s i e j s z e g o  p aństw a zaw ład n ę ła  dana  n a ro ­
dowość. W y k a z a łe m , ja k  narodow a dem okracy* 
f ls u ra  państw o klasow e i państw o uciskające iaro  
dy , przez t o ,  że w prow adza w życie in s ty tn ey e  
d em o k ra ty czn e , t . j .  odb iera  najw yższe au to ry te ty  
państw a, a oddaje  je  narodow i. C ałą  rzecz tr a k to ­
w ałem  ze stanow iska  rozw oju i pop iera łem  iiczne- 
mi datam i historycznem u
y N adm ieniam y, że  no ta tk ę  naszą o odczycie p. 

D aszyńsk iego , zaczerpnęliśm y ze spraw ozdan ia  je  
dnego z dzienników  lw ow skich.

Nakładem „Macierzy polskiej1 ‘ w y srły  dw a dal 
sze dzie łka  „B ib lio tek i M acierzy p o lsk ie j" : N r 3 

O le d e  i d rzew ach p rzypo lnycji" , n ap isa ł Juzef 
B ry k cz jń sk i. (Cena 10 c l ). N r 4  „O pogodm e", 
n ap isa ł K azim ierz Szulc. (Cena 25 c t ) —  Zam ó­
w ienia p rzy jm uje  B iuro  „M acierzy p o lsk ie j" , L ró w , 
gm ach sejm ow y.

Przeir el 19 czerw ca. W ydzia ł p rzem yskie j 
K asy oszczędni ści n ad a ł posadę k asy e ra  p. K u liń ­
skiem u, starszem u poborcy g łów nego nrzędn  poda­
tkow ego  w Przem yślu . Jak  w iadom o, lo n iedaw na 
kasyerem  K asy  te j b y ł A m ort, k tó ry  za defra ru a - 
cyę został* uw ieziony.

Egzamin dojrzałości w gim nazynm  I w P r*e 
m yśln z ło ż y l i : B aranow icz E ugeniusz, B łock i W ła ­
dysław , C zajkow Bki-Tym kow icz Stefan (z odznacz,), 
D rzym ała S tan isław , Jakubow sk i K a u m  erz  , J a k a  
bow ski S tan isław , Jarocb  Jęd rze j, K a łu sk i Z ygm nnt, 
K a s tn e r  Jan , K m ieć A ntoni, K rig e - M arru s  (■ cdz».), 
K " l ’ akiew icz J u l ia n , L audan  L e ib , Maje ski T a ­
deusz, Mimowie® Józef, :.i Iko A .»  ysław  odzn.), 
M ochnacki Al ron (z odznacz .), Pale i Józef, Po rdes 
W ik to r (z o d tn j ,  R eich K alm an, R o th  Jó z tf , Soro 
kow eki S tan isław , T anbensch lag  R a ia e ) , W einbe rg  
E m anneJ, Z iem iański B ron isław , G iński F ranciszek  
(ekstern ista ). T rzem  uczniom publicznym  pezwolo 
no popraw : ć egzam in z jodnego przedm iotu . Jedne­
go ncznia p n b lrz n e g u  rep robow ano na  rok .

Kandydaci zawodu leśno - goepodarczego, za
m ierzsjący  p rzy stąp ić  do egzam inu na sam oistnych 
gospodarzy U owych ln b  d la  s łn ao y  m yśli* ak iej, 
pow inni najpóźniej do dnia 31 lipca  b. r .  w nieść 
pudania do nam iestn ic tw a za p o śre d n ic tre m  d y rek  
cyi policyi InD s ta ro stw a . K to  choe być uw olnio­
nym  od o p ła ty  ta k sy  egzam inacyjnej m nsi osobne 
w nieść podanie , zaopatrzone w św iadectw o r  óatw a | sz: 

Zakopane, 20  czen  rea. A royksiążę R a in e r ndzie-1 Po

legacyę jednego słnchacLa. Politechnicy 
wytrwać w strejkn, flopóki nie stanie 

Ich żądaniu. {
pderewekiego maj b < owodem, że 

jest jeszeze kawalerem W prasie an- 
irterzy, ratujący się , podczas sezonu 
. rozmaitemi „kawałami", rozsiali po 
aderewski nie zawarł jesz -ze związków 
Jakiś więcej pomysłowy reporter przy- 
J.owód, że tak jest w rseczywistośei, 

że Paderewski nie kazał sobie o- 
... Przesąd, pannjąoy w Anglii, naka 

m strzyżenie przed ślnbem cznptydy, 
nie mają łysiny.
pdfsStaiJff ogrońpllir P . Gnstaw 

P) i ,  rządzzj^jy ogr uitm* u„ramt*uym w Krako 
wie, czyiśoał cd szwajcNrskicgo Towarzystwa ogro 
dniczeo v  Genewie dyplom honotuwj za plany 
na og)d strzelecki w Krakowie, nagrodzone po­
przedzi w Gandawie, jak o tem wcziraj donosi 
iśmy

Tesm e p lan y , za k tó re  p. Pol o trzy m ał obecnie 
p i e r ' * ze  n ag ro d y  w G euow ie i ijjandawie od 
znpełr»  bcycli lu d z i, nie ay sk a ły  ma wet poch.e 
bnej u m il.,k i na aoszłorocznej w y su w ie  ogrodni 
ezej W T wowie. N ajw idoczniej albo  rzecziznaw cy 
nasi 1 ajow ' w wymagania^ h sw oich i *n>j l mości 
teefanili ęrodniezej staoęli w yżej od pow ag za­
chodni eu ropejsk ich , albo te  p o w ag i, sag ie  u tra c i­
ły  zd ■ 2 n y a l i fachową znajomośd rzeczy,

___________ - I
-meryl. Cesarz zam ianow ał m«.jori tn - 

' i itępc** kom enf/ssta  k ra jow ej 
* f ń a r . 5 Lnu** l6> kom en- 
y kom endy żandarm ery i n r. 12 w 

a Jbam berta R cnrchsgg* , * k ra jo - 
ica.-raeryi nr. 5 w e ,L w ow ie , ek s 
tr a k o w ie , zastępcą  komenC n ta  

1 żandarm ery i n r , 5 we Lw ow ie 
cschaka, przydzielonego do sztabu 
żandarm ery i n r. 6 we Lw ow ie, 

■erem sztabow ym  w K rakow ie, 
1 rotm istrzow i I k lasy , L udw ikow i 
wej kom endy żandarm ery i n r. 8 
j cfi :e ra  sztabow ego w sztab ie  
nandarm ery i n r. 5 we Lw ow ie

j sikolne okręgowe w Kanrioace 
(- >wie ogłss ają konknrs nr kil 
[ ycielskich z twmineni wnoszę 

b. r. 1 
Idacyi, otworainej *8 składek 

«nin 25 letniej rocznicy wstą 
Franoiszk* Józef*, btdą do 

_ roku szkolnego 1 8 9 9 /9 0 0  
nkończonych akademików, ka- 

) 000  ż>r. Chcący się nbie 
pisze, winni wnieść podania 
krajowego w terminie do 2 
IraMta ' woteska nr. 139.

KWe środę 21 czerwca: Aloj- 
| we czwarlek 22 czerwca:

; w p ię tek  33  cze rw c a :
\iocy, W indy.
nw artek  22 czerw ca o godz.
idz. 7 m. 51 . Dłngość dnia

k t ó r y  na.  D nia 20  eser- 
ta n  barom etrn  7 3 6 ,4  mm., 
I l 3 ,0 °  C. do + 2 3 ,7 °  C. 

zinie 7  rano stan  barom e 
om etrn  + 1 7 , 3 °  C. W ia tr

miejskiego.

ferw ca: „S zko ła  p lo te k " , 
BL Sberidana (C zw arty
"  fffo).

„W c :oica H ensael" , 
dptm anna (po raz  4)

W s o b o t ę  24 cze rw ca : „D am a kam eliow a", 
d ram a t w  5 ak tach  Al. D um asa (syna). P ią ty  wy 
stęp  p. Śliw ickiego.

W n i e d z i e l ę  25 e z e rw c * . „H a m le t" , trag e - 
dya  w 5 ak tac h  W, Szeksp ira . (Szósty w ystęp  p 
Śliw ickiego).

Dział ekonomiczny.
K r a k ó w ,  20 czerwca. 

Dla odmiany znowu nie spełniły się prawie 
powne przewidywania, opierające się o takt nad­
zwyczajnej doniosłości. Od chwili gdy między 
Anetryą a Węgrami rozpoczęła się walka o eko­
nomiczną ugodę, zapanowała stagnacya w roz­
woju gospodarczym, a w nieczynnoś i i wycze- 
k.waniu stracono nader wiele drogiego czasn, 
który przez państwa sąsiednie wyzyskany został 
w gorączkowej pracy. Zawodzono żale i obja­
wiano szczere pragnienie zakończenia walki, 
gdyż spodziewano się zwrotu w ogólnem uspo­
sobień'a i przypuszczano, iż drzemiący w letar­
gu duch przedsiębiorczy, zbudzi się i przystąpi 
do żywej akcyi działania Teraz nareszcie, po 
ostatnich kilku silniejszych i zaciętszych potycz­
kach, sprawa ugodowa doszła do skutku, wspól­
ność cłowa została na szereg lat zapewniona, 
a jednak w miejscu, gdzie wszelkie wypadki 
z góry się eskontuie, tj. n i giełdzie, dokonany 
ten fakt, nie wywołał prawie żadnego wrażenia. 
Ani przewodnie walory spekulacyjne, ani renty 
i listy zastawne, nic doznały najmniejszej zwyż­
ki kursowej; z ceduły giełdowej nie można wy­
wnioskować, że dokonał się f«kt tak doniosłego 
dla Anstro W ęgier znsczeuia. Objaw ten est tak 
zadziwiający, iż wymaga wyjaśnienia a znaleźć 
je możemy tylko w tern widocznem przypuszczę 
n in , te  targi walorowe, nawet wśród tej zaciętej 
walki, ani na ehwi!,ę nie wątpiły, iż wcześniej 
czy później, obie połowy monarchii porozumią 
się przecież tylko na podstawie wspólności. Co 
do treści samego układu, nie wydaje giełda ża­
dnego sądu, gdyż tak o treść, jakoteż o formę 
mało się troszczy.

Gały więc efokt ekonomicznej ugody minął 
bez najmniejszego znaczenia, gdyż równocześnie 
oddziaływały na giełdę inne, niekorzystne czyn­
niki. Naturalnie, iż nie mamy tu na myśli prze­
silenia ministeryalnego jye Francyi, gdyż nie 
zwrrcaiio na nie zgoła żadnej uwagi. Deprytnn 
jąco oddziaływały przedewszystkiem doniesienia 
berlińskie, oraz zniżka walorów min złotych w 
Londynie. Berlin miał w uuegłym  tygodnm 
liczne powody, dla których mnsiał nastąpić zwrot 
w dotychczasowej silnej tendencyi. W pierwszej 
linii wywołała zniżka kursu końsolów pruskich 
niekorzystne wrażenie, z powodu sprzedaży sa­
skiej renty po nndzwyczaj tanim kursie. Opera- 
cyi tej przypisywano doniosłe znaczenie, gdyż 
przypuszczano, że decyzya ta, powzięta przez 
rząd saski, opiera się na gruntownej rozwadze 
i bliskich stosunkach miarodajnych sfer finanso­
wych, które bardzo pesymistycznie się zapatrują 
na przyszłe ukształtowanie się targów pienię­
żnych. Tendencya giełd; cierpiała również pod 
wptywem objawiającego się znown braku gotów­
ki, oraz wyższe; stopy procentowej, do czego 
przyczyniły się jeszcze znaczne realizacye wa- 
i rów górniczych przy silnym współudziale kontr 
miny.

Przechodząc do szczegółów dokonanych w u 
biegłym tygodniu transakcyj, zaznaczyć należy, 
iż na targu dla walorów stale się procentujących 
panowało ustawiczne usposobienie zniżkowe. — 
Akcye bankowe by/y prawie zupełnie zanijdby 
wane. Akcye kredytowe anstryackie, pomimo 
wprowadzenia na targ nowego walom „Hirten- 
berger-Patronen Fabriku nie mogły utrzymać się 
na dawnej wysokości i były zewsząd w zaofia­
rowaniu. Akcye „Anglobank“ i „Union11 chwilo 
wo tylko znajdowały chętniejszych nabywców, 
lecz z końcem tygodnia kurs ich również się 
obniżył. „Bankvereinu i „Laenderbanku sprze­
dawane były w znaczniejszych pjzycyach in 
bianco, pod wpływem czego kurs ich nieco się 
obniżył. Magysrifcie 1 redyty nie były prawi? 
wcale przedmiotem liczniejszych obrotów. Poszu­
kiwane były natomiast akcye Banku austre wę­
gierskiego, które w poważniejszych partyach 
zakupywane były przez zuHczniejszych kapitali­
stów. Walory kolejowe i tym razem trzymały 
się na drngim planie. & keye „Stao,tsbahnu nle- 
gały nader licznyn tluktuacyom, w końcu je­
dnak knrs ich obniżył się dosyć znaczaic. Po­
pytem cieszyły się natomiast akcye „Sudbann", 
które po w yższych kursach znajdowały chętnych 
nabywców nt» raebunrk firm berlińsuicb. Wedłng 
krążących wieści, dążą akcyonaryusze niemieccy 
do zwołania nadzwyczajnego walnego zgroma­
dzenia tej kolei, /fccye korni północnej „Busch- 
tiehraderu i „Nordwestlahnu, zdołały, przy na­
der słabych obrotach, utrzymać się na dawnej

ysokości. Na tendencyę walorów górniczych 
składały się różne czynniki. Zajmowano się 
chwiejniejszą sytuacyą targów żelaznych w Niem­
czech, oraz widokami przyszłego wywozu i i.a- 
stanawiano się nad krąćącemi pogłoskami, d^- 
tyczącemi kartelu anstryaekich i niemieckich 
fabryk. Obroty były tym razem znacznie mniej­
sze a knrsa zdradzały tendencyę kn zniżce.

Na targu pieniężnym dał się odczuwać brak 
gotówki. Akcepta bankowe pierw 3ze’ jakości 
notowały 4 bl16%. Za czteromiesięczny dyskont 
ofiarowano 4 ’ 8 do 4 */«%» 2a pięcio i sześcio­
miesięczny zaS 5 %• A. U.

Targ wiedeński. (Targowica St. Marx). Na 
wczorajszy targ (20 b. na.) zapowiedziano 9104 
a przypędzono 8686  świń. Z tego było S011 świ­
nek i 5675 w ę g io rsk ic h  świń tucznych. Płacono 
za kilogram żywego zw ierzęcia: Wyborowe po 
37 do 387, ct., wyjątkowo po 39 cent., średnie i 
stare po 35 lo 30 ct., lekkie po 32 do 3 4 , 
świnki po 13 do 15 ct., prosięta po — do — 
złr. za parę, hez podatku spożywczcgc, Tenden­
cya: bardzo słaba.

Komisyi* przedl .. y wniosek o unieważnienie wy­
boru Sprechera. Wybór prezydenta miasta od­
będzie się w najbliższy wtorek. Zostanie nim 
prawie napewno dr. M a ł a c h o w s k i .

Wydział krajowy zamianował dyrektorem 
szkoły lakowej w miejsce p. Tyszeckiego, który 
ustąpił, Maryans Maiaezyńsk.ego.

Odbyło się tu wczoraj zebranie w sprawie 
święcenia niedzieli w cukierniach lwowskich. 
Sprawa natrafiła na gorący opór.

Zarząd zakładu ubezpieczeń od wypadków 
przystąpi nieoawem na Podzamczu do wyoudo- 
wania domu dla robotników.

Lw ów , 21 czerwca. (Telefonem.) W Z a k o p a- 
n e m  odbędzie się wkrótce zjazd delegatek sto­
warzyszeń kobiecych z całej Galicyi.

Lw ów , 21 czerwca. (Telefonem.) Ruch K ato li­
cki donosi z W a r s z a w y ,  że wybuchły zabu 
rżenia głodowe w południowych guberniach Ro- 
syi. Również donosi Ruch, że w admimstracyi 
Kuryera Warszawskiego prokurator, w towarzy­
stwie żandarmów, o d b y ł  r e w i z y ę .  Szukano 
dowodów, czy i jakie pieniądze odeszły do P e­
tersburga.

Zastępca gubernatora warszawskiego P o d g o- 
r o d n i k o w  nie obejmie rządów, albowiem jest 
bardzo chory.

Lwów, 21 czerwca. (Telefonem.) W rozprawie 
fłumackiej prokurator odstąpił dziś od częścio­
wego oskarżenia G u m i ń s k i e g o ,  mianowicie: 
co do wspólniciwa z Kannerem, co do uczestni­
ctwa w sprzedaży udziału Wolfera, co do spi­
sywania pretensyi Jahna na rzecz własnych 
udziałów; natomiast podtrzymał prokurator oskar­
żenie Gumińskiego o lekkomyślną krydę i o dzia­
łanie razem z Howorką na niekorzyść Jahna

Przed drugim sądem przysięgłych rozpoczęła 
się dziś rozprawa przeciw Ł owalczykowi, wło­
ścianinowi z Sokalskiego, oskarżonemu o zabicie 
teścia.

Dnia 9 lipca sądzoną będzie przed sądem 
lwowsnim sprawa o lichwę przeciw Szipperowi, 
który grasował i wyzyskiwał włościan w oko­
licy Lwowa.

Tarnopol, 21 ezerwca. Odbędzie się tu przed 
trybunałem przysięgłych rozprawa o oszustwo 
przeciw hr. Witoldowi W o l a ń s k i e m u .  — 
Obrony oskarżonego podjął się dr. Grek ze 
Lwowa.

T i l i t r i f l t z u  I M i l n l t z n
w itd o m o iM  „ N o w e j l i f o i n ^ ,

Lw ó fc. 21 czerwca. (Tclef)  Rada miejska od­
będzie jutro posiedzenie, na którem nrzedłożone 
zostanie sprawozdanie komisyi weryfikacyjnej.

Wiedeń, 21 czerwca. ( Telefonem). Stan zdro­
wia cesarza zadowalniający. Ból w lędżwi&ck 
prawie całkiem ustąpił. Dzisiejsze przedpołu­
dnie przebył cesarz puzi łóżkiem.

Wiedeń, 21 czerwca. (Telef.) Minister spra- 
wiedliwuści wydał okólnik do wyższych sądów 
krajowych i prokuratoryj w Galicyi i Bukowi­
nie w sprawie komunikowania się z władzami 
sądowemi rosyjskiemu Prawo do komunikowa­
nia się rozszerzone zostało n& sądy i proknrato- 
rye w Łucku, Żytomierzu, Kiszyniewie, Kamień­
cu podolskim, oraz na zjazdy sądów pokoju 
w Odessie i Kijowie.

Budapeszt, 21 czerwca. W wielu miejscowo­
ściach różnych komitatów spadły silne grady, 
które zrządziły duże szkody w zbożu.

Budapeszt, 21 czerwca. W Sejmie węgierskim 
rozpoczęły się dziś rozprawy nad przedłożenl*.- 
mi ugodowemi. Rozprawom przysłuchuje się nie­
wielka ilość ludzi na galeryach; posłów as  sali 
również niewielu.

Berlin, 21 czerwca. Sejm pruski załatwił 
w pierw Bzem czytaniu projekt ustawy o uzna­
niu Wielkiego piątku zi. święto. Narodowo-libe- 
ralni i wolno - konserwatywni oświadczyli się 
przeciwko redakcyi projektu, przyjętej przez 
Izbę panów, przemawiali za nią konserwatywni, 
członkowie centrum i P o l a c y .  Wolnomyślni 
uznali tak*redakcyę Izby panów, jakoteż i rzą­
dową za niewystarczającą. Nad wniesionemi po­
prawkami Sejm będzie obradować podczas dru­
giego czytania.

Berlin, 21 czerwca. Wczoiąj przedłożono par­
lamentowi Rzeszy trak tat z Hiszpanią, tyczący 
się untąpienia Niemcom wysp E a r o l i ń s k i c h ,  
P a l a n  i M a r y a ń s k i c h .

Lonayn, 21 czerwca. Liczne grono profesorów 
i członków uniwersytetu w O x f o r d z i e  zapro­
testowało o wicekanclerza uniwersytetu przeciw 
nadaniu Gecilowi R h o d e s ’owi tytułu doktora 
honoris causa.

Londyn, 21 czerwca. Times donosi z S z a n -  
g a j u, że poseł włoski odjechał stamtąd do P e- 
k i n u .  Zdaje się, że obecna jego misya nie ma 
celu domagania się, aby Chiny odstąpiły W ło­
chom część swego terytoryum, lecz, aby poczy­
niły im ustępstwa handlowo politycznej natnry,

Londyn, 21 czerwca. Z K a p s z t a d u  dono­
szą, że z J o h s n e s f a u r g u  uciekają wciąż ca- 
łemi gromadami mieszkańcy. Rząd Kraju przy­
lądkowego wysłał do K i m b e r l a y  ciężkie 
działa dla obrony tego miasta.

St. James-Gazette dowiaduje się, że na w y­
padek wojny z Anglią dowództwo nad loórami 
obejmie generał J  o u b e r t. W danym razie po- 
itaeowił on uderzyć na Kimberley, zająć p o la  
dyamentowe i zniszczyć kolej z K a p s z t a d u  
do r  a l a v Ł y o .  Boć~owie mLją się C7UĆ tak 
silnymi, żf w danym razie gotowi są uderzyć 
nawet na Kapsztadt.

Haga, czerwca. Po powrocie delegati, nie­
mieckiego, Z o r n a, z Berlina, gdzie otrzymać 
miał nowe iostrukeye, nastąpi z i  m k n i ę c i e  
c b r a d  k o n f e r e n c y i  p e  k o j  o w e  j (?). — 
Wczoraj wybrano komitet do zredagowania u- 
chwał, powziętych przez konferencyę.

Nicea, 21 czerwca Rządy francuski i włeski 
po-ozum.ały się, aby nie oddawać pod sad gen. 
G i 1 e 11 y, pomimo, że miał on przyznać się do 
szpiegostwa.

Rzym, 21 czerwca. W  kołach, zbhżonych do 
Watykanu, krąży wiadomość, jakoby papież no­
sił się z myślą zniesienia już dla najbliższych 
wyborów do parlamentu włoskiego tak zwanego 
Non erpedit, zabraniającego wiernym brać udział 
w wyborach. Wiadomość ta wywołała w tutej­
szych sferach politycznych wielką sensacyę. — 
Zniesienie tak zwanego Non expcdit wpłynęłoby 
stanowezo na ukształtowanie stosunkowości sił 
pojedynczych stronnictw i nabiera aktualnego 
znaczenia wobec faktu, iż nastąpić może rozwią­
zanie parlamentu w jesieni i rozpisanie nowych 
wyborów.

Bukareszt, 21 czerwca. Agence Roumaine do­
nosi, że około 1500 chłopów, uzbrojonych w k i­
je i broń, zamierzało wtargnąć do miasta Sl a -  
t i i  a, pod pozorem zaprotestowania przeciw wy-
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borowi posła, przy którym przepadł znany pod­
żegacz, należący do nartyi socyalnu-anarchiaty- 
ctnej, Bogdan P i t e s t i ,  wydalony z Francyi, 
z powodu wichrzeó anarchistycznych.

Na wezwanie do rozejścia się, zbuntowani 
(hłopi zaczęli obrzrcać wojsko kamieniami, r+rze- 
1 ć doń i b :ć kijami. Wojsko dało cguia. Wielu 
jest rannych, kilku chłopów padło trupem. — 
Sprawcą rozruchów jest ów P^esti.^ Rada mini­
strów zarządziła energiczne środki ostrożności, 
celem zapobieżenia powtórzeni; się rozruchów. 
Na razie panuje spokój. . . .  .

Belgrad, 21 czerwca. Ilość zabity i i rannyi a 
osób w wołkach, do których przyszło w dniach 
14 i 15 b. m. na terytoryum serbskiem, nie jest 
dokładnie znaną, w każdym razie jest ona zna­
czną, tak po stronie serbskiej, jak  i tureckiej. 
Turcy przewieźli swych rannych nocą do P r l- 
s z t i n y ,  zabitych zaś pogrzebali po drodze.

W kołach rządowych serbskich uchodzi za 
rzecz pewną, że n a p a d  b y ł  z e  s t r o n y  t u ­
r e c k i e j  z g ó r y  u ł o ż o n y .  Autorem jego 
b j ł  pewien major tureckich wojsk regularnych 
który wraz z kilkoma innym' oficerami przybył 
do pogranicznej wioski S i k i  r ac ,  gilzie w do­
mu jednego ze znanych bandytów albańskich 
całą rzecz ułożono.

Petersburg, 21 czerwca. Ambasador rosyjski,
Z i no  w ie  w, otrzymał od swego rządu polece­
nie, aby przyłączył się do kroków, poczynio­
nych u P o r t y  przez przedstawiciela Austro 
W ęgier w sprawie ostatnich zajść na granicy 
serbsko tureckiej.

Bombaj, 21 czerwca. Times o f India  donosi 
że gubernator perskiego portowego miasta B e n ­
d e r - A b b a e  otrzymał zawiadomionie z T  e h s 
r a n  u, iż oddanie tego miasU Rosyi wkrótce 
nastąpi. Wedle pogłoski, Krążącej w południc 
wej Persyi, wyższy urzędnik rosyjski przyby 
już do Bender-Abbasu. Dziennik wzmiankowany 

' ostrzega przed zbytniem dowierzaniem zapewnie ­
niom rosyjskim i sądzi, że Anglia winna posia 
dać swego przedstawiciela w tern mieście, gdyż 
inaczej Ro3ya zawładnie niem niezawodnie w 
sposób podstępny.

Bombaj, 21 czerwca. Sieporządai w In lyach  
południowych przeniosły się do prowiucyi T  r a- 
v a n c o r e .  Burzyciele porządku zmusili pencyę 
do odw rotu, zrabowali broń i am unicyę, oraz 
dopuścili się licznych okrucieństw. W S s m b a o -  
r a d a g r i (?j spalono 450 domów.

Rząd lew icy?
Praga. 21 czerwca. Przytaczając głosy po­

słów E n g l a  i P a c a k a ,  zaznaczają Narodm  
List./, że stronnictw prawicy ni* należy już te­
raz uważać za stronnictwa kierujące, i że r z ą d 
l e w i c y  jest teraz możliwszym po załatwieniu 
ugody z Węgrami, niż przedtem. Dziennik cze­
ski zajmuje się w swoim artykule w dalszym 
ciągu sprawą językową i oświadcza się przeciw 
kompetencyi Rady państwa w kwesty] wydania 
ustawy językowej. Stanowisao to pudziela cały 
naród czoski, i cały naród musi w sprawie 
językowej zadecydować.

Nowe stronnictwa w  Radzie państwa.
Praga, 21 czerwca. Frager Tagblatt donosi z 

Wiednia, że bardzo praw dopodobnem jest w naj 
bliższej przyszłości utworzenie s t r o  n i c  t w a  
ś r o d k a  w R a d z i e  p a ń s t w a  (M ittelpartcij; 
z wielu stron bowiem do tego dążą. — Wielu 

1 stwierdza, że żywioły umiarkowane i politycy 
trzeźwi w tym kierunku rozwinąć pragną swoją 
pracę. Dziennik praski zaznacza da )j, że i Ko 
łn polskiemu zaczyna być nleswojsko w obję­
ciach Czechów, a zwłaszcza ed czasu, gdy po- 

1 jawiło się pismo polskiego męża stanu, J^ma- 
gaiące się wyrzeczenia się sojuszu z Czechami 
a koniecznie poleca ące połączenie się z Niem­
cami.

Przesilenie w e Francyi.
Paryż, 21 czerwca. Dzienniki radykalne i re- 

wizyonistyczne wyrażają wielkie i izgoryczenie 
powodu rozbicia się misyi W a 1 d e < k a- 

ł o u s s a u  i atakują silnie M e l i n  en,  w któ 
rym upatrują główną przyczynę niepowodzenia 
W aldecka Rousseau ; zarzucają mianowicie 
me’owi, że intryguje przeciw L o u b e t o w i i 

stara się przedłużyć przesilenie, w nadziei, że 
zdoła w ten sposób skłonić prezydenta repu 
iliki do ustąpienia.

Zarzuty te zwracają się także przeciw P o i n ­
c a r e ^  u ,  który miał działać wspólnie z 

i n e m. Obaj też uznali za stosowre zaprze­
czyć temu w komunikacie przesłanym do Agen
cyt Havasa. ..................................

Paryż, 21 czerwca. Po rozbiciu się misyi 
W a l d e c k a  Rousseau występują na pierwszy 
plan nazwiska B o u r g e o i s ,  P o i n c a r ć  i 
C o n s t a n s  Mówią także o ewentualności u- 
twor&enia gabinetu Dupny ego bez Dupuy ego.

W skład nowego gabinetu, prawdopodobnie 
pod prezydencyą Poincaić’go weszliby wszyscy 
członkowie puprzedniego gabinetu z wyjątkiem 
D u p u y ’e g o  t L e b r e t a

Paryż, 21 czerwca. W edług ostatniej wersyi 
prezydent republiki ma wezwać bawiącego 
w Hadze B o u r g e o i s  na szefa nowego rządu. 
Nie wiadomo jednakże, czy 3 o u r g e o i s  przyj 
mie ofiarowaną mu ofertę.

P aryż, 21 czerwca. Wczoraj w południe pre­
zydent L o u b e t ' wysłał depeszę do Hagi do 
znanugo przywódcy radykałów  B o u r g e o i i ,  
proponując mu misyę utworzenia nowego gab
netn- . nBourgeois odpowiedział telegraficzni", że na­
tychmiast wyjeżdża z Hagi, nazajutrz będzie w 
Paryżu i s a ”az po przybyciu do Paryża u la  
się do Pałacu Elizejskiego.

Po południu L o u b e t  miał konferencyę 
z B r i s s o n e m .

Haga, 21 czerwca. Skutkiem telegraficznego 
wezwania prezydenta L o u b e t a ,  B o u r g e o i s  
w y j e c h a ł  d o  P a r y S a .

Paryż, 21 czerwca. Niektóre dzienniki w yra­
żają przekonanie, że B o u r g e o i s  podejmie się 
misyi utworzenia gabinetu i że z zadania tej > 
wywiąże się pomyślnie; inne aSfii diienu.ki 
utrzymują, le  Bourgeois nie przyjmie misyi, a 
natomiast przedstawi prezydentowi repub ki, 
iż W  a 1 d e c k-R o u s s e a u ma najwięcej szans 
utworzenia gabinetu, odpowiadającego wymaga­
niom obecnej sytuacyi.

Pow8zechnem jest przekonanie, że w razie 
poparcia Bourgeois, utworzenie gabinetu Y -1- 
decka Rousseau liewątpliw ie przyjdzie do 
skutku.

Klucz ao sp ra w y Dreyfusa
Paryż, 21 czerwca. Z kompetentnego źródła 

zapewniają, iż sąd w R e n n e 8 przyniesie w i e 1 
k ą  n i e s p d z i a n k ę .  Wiedziano zawsze, że 
istnieje we Francyi jeden człon iek, który Wit 
całą prawdę o sprawie D rejfusa. Człowiekiem 
tym jest C a s i m i r - P ć r i e r ,  który był prezy­
dentem republiki za czasów procesu Dreyfusa, 
Ale C a s i m i r - P ć r i e r  zachowuje tajemnicę 
Spokojnie znosił on zaczepki dzienników i mil 
czał, jak grób, aż w końcu zrezygnował z go 
dnośei prezydenta i usunął się do życia prywa­
tnego. .

Mówiono wówczas, że Casimir-Pćrier, którego 
żona jest podobno żydowskiego pochodzenia, me 
chciał s ę pokłócić ze zwolennikami Dreyfusa ■ 
dlatego wolał zrezygnować, niż wyjawić praw 
dę. Zarzut ten był niesłuszny: Casimir Pćner 
milczał dlatego, iż wyjawienie prawdy mogłoby 
sprowadzić k o n f l i k t  F r a n c y i  z N i e m  
c a m i.

Otóż obecnie Casimir Peder zdecydowany jest 
d"a ć s a d o w i w F e n n e s  k l u c z  d o s p r a  
w y  D r e y f u s a ,  a mianowicie oświadczyć przet

sądem, że) p e w n a  u r z ę d o w a ł  o
N i e m i e c ,  z a j u u j ą c a  ł b a r f d z o
s t a n o w M k o  ^ k o ł a c  

w o j s k o w y  c l  która 
Paryżu, w< poufny 
rządu franP°8kicg'
c e r  8 z t *' b n 
N i e m c o t f 1 w 0  

Zarządzo|De w ® 
dziło do u v ić 7j' en'i 
mógł w ym ieść  

zdradę, gdyż 
przytem ib° 

dzialności zs* ewe 
c i ł  w i ę c  ólw c 
n y  g e n e r a ł 0
a . j  t e j  z a , c h
następcy Mei'cieri

p r o je k t  wi/ęzienny
Berlin, 2 1 yC-zerwca. Pierwsze czytaj 

projektu wifeziannego" zbstało rk o ' 
Koniec dyskm syl był rówmie burzli 
czątek. Parlam ent przystęfpuje do d

Kraków, 21 Czerwca 1899.

h t J l W i
bsyć) dłu, 
podajła 
en f r a  
u e g o 
h i i o k  

ie ślledz 
su. Ca i| 
ra óska 
był słi 
ć na si 

konsekwj 
n m in  

e r /c i e r, 
ł ś c i s ł ą  t 

ów nieł milczel:

■ A r ty k u ły  w  ty m  dsi& le n ie  p o b h o d s*  
od  R o d a lio y i J

ak zw. 
m. — 

lak po 
skusyi nad

d ą  h a n d l o w ą  z 
e c z w a i / t e k ,  p r a -  
ż o d r o c z y  ii a f e

p r o w i z o r y c z n ą  ngdi  
A n g l i ą ,  a jutro, t. j. W 
w d o p o  d o l j n i  s s i ę  jią 
r y e l e t n i e i .  j

Zv yćiPfciwO Pelloux,
Rzym, 21 )czerwca. N a wczorajszem posiedze­

niu Izby (Leputowanych prezydent 
P e 11 o u x  postawił wniosek , aż ' 
nad zmianą i regulaminu obrad prz 
najbliŻ8zem posiedzeniu. F e r r i s( 

ię tę odroczyć aż do 
ego głośowania. (G 
iadcza , że odrzuci 

dzie równoznacznem

m in is tró w
ro:z praw ę 

wadzi o na 
ia wniesek, 
0 listopada, 
<sy protestu). 
ie wniosku 
z przyjęciem

ażeby rozpia] 
ądając imi<
* e 11 o u x  
9 e r r i’e g c 
wniosku rząi 
trywanie. ('
by nad wnioskiem P d loux  najpierw głosowano, 
l u d i n i  pooiera wniosek Pelljtusli (świadczą, 
;e większość posiada, nwe prawĄ  (Oklaski po 

prawiey, wrzawa pośrod ław  sk lewicy). 
Wniosek prezydenta ministrów P^jpDV  
_ e r r i  stawia w niosek, ażeby 
zmianą regulaminu obrad trwały 
na kazdem .posiedzeniu i żąda imii 
wania. Wniosek odrzucono 227 g 
ciwko 17.

wego. P a n t a n o  zwalcza to zapa- 
omny hałas). R a d i c e żąda, aże

przyjęto, 
wy nad 
godzinę

0 gloso
1 prze-

„N. Refęrma" przed sąde
W  ostatn**j chw ili o trzym ujem y i  

d o m o ść : ‘2
Poznań, czerw ca. Donoezę w

Reforma  znow u zaszczyt
m m  poznańskiej I zby k a rn e j. O sk  
zn k a n c le r ia  rzeazy i k ilk u  pr

Z b rodn i“ te j dopuścił się koresj
nr. 62  i 7 2 ,  nazyw ając pestępow:
Polaków  po im ieniu . SzczeKÓlnii 
pp. m inistrom  jeden  u s tęp  koresj 
e e r z e  6 2 :

Jr»at t a u  w szystko szczerą p ra  
dzoną zo s ta ła  Reforma  w ta k  
postępow aniu  karnem  n a  skonfi3 
nie w szys k'.ch o d n o j ^ ^  nur_ rów  
stw ie  p ru śk iem . F on iew sż ona jed sa jk  d h ie  się 7 
m arca, w*ięc m ożs sobie p o lic ja  srj ika tw ia tru  w 
pola . Proices o d byw ał się p izy  za.okn'iętycśdrzw iach 
z w ykluć zeniem publiczności. Czy ca łe  p o stęp o ­
w anie z ie pac j l  o mecno w araoczem  ^ńskim  i ! 
Zawsze t,o d la  N . Reformy  zaszczyl, j  się poli 
cya, p ro k n ra to ry a  i sady  p rn .'k ie  tak b; dzo z nią 
liczą i t i k  bard  to sku tków  je j słów sp  oty,p W i 
docznie flobrze sp e łn ia  sw oje zadani) p lfk ie .

że Nowa 
przed  fo 

o oora- 
in istrów . 
W asz w 

du w obec 
dobał się 

y i w  nn-

g to  zasą- 
jek tyw nem  
I. zniszcze-

W ydawca i odpowiedzialny teoktor:
iM ich a ł K cn o p iń slri4'.

„ N e w Y o r k 11
lu w arzystw o ubezpieczeń na życie.

Najstarsze w  św iocie m iędzynaro­
dow e T o w a r z y s t w o  ubezpieczeń  

na życie.
Założone w r. 1845. W Austryi od r. 1876.

W roku 1898 wypłaciło Towarzystwo 
za wypadki śmierci, mieszane zabezpiecze­
nia (na wypadek śmierci i przeżycie) renty 
abżywotnie, zyski dla zabezpieczonych i za 
bdkupna polic ogólną kwotę przeszło

1 0 6  milionów koron
a więc przeciętnie za każdy dzień roboczy 
roku przeszło 350.000 koron.

Wszystkie austryackie po- 
lice „New-York“ są bez wy­
jątku płatne w biurze Towa­
rzystwa w Wiedniu i podle­
gają wyłącznie austryackim  
prawom i orzeczeriom sądo­
wym.

G E N E R A L N A  D Y R E K  C Y A  
d l a .  A u s t r y i :  

W le d e u ,
I , Graben 8  (w pałacu Towarzystwa).
Wyjaśnień udziela Jakób H o c h s t i m ,  dom ban­

kowy i wymiany w Kiakowie, Rynek Główny, A-B.

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej.

W i e d e ń ,  21 czerwca 1899.

Renta austryaeka papierowa . . .
srebra, ,

4% renta austryaeka złota
4 *  . „ koronowa . .
4 % „ węgierska złota . . .

„ koronowa . .
Akcje Banku austro-węgierskiego .

„ k redy tow e................................
Londyn .................................................
M arki......................................................
20-to M a r k ó w k i ................................
SO-to F ra n k ó w k i................................
Włoskie -ankno ty .................................
B u k a t y .................................................
Węgierskie Losy Premiowe . . .
i iorr tu r e c k ie ......................................
i  keje A n g lo b a n k u ...........................

,  U n io n b a n k u ...........................
„ B a n k r e r e i n ...........................
,  L a a n d e rb a n k u ......................
,  Kolei Lwowsko-Czemiowieekiej
n , Południowej . . . .
,  , f i l b e t b a l ......................
„ „ Nordbabn . . . . .
n „ Staatsbahn . . . .
,  „ A lp in e ............................
„ Tureckie Tabaczne . . . .

Ruble

Banknoty anatryackie
Beilln,

loty 
KTÓtki Wiedeń 
Banknoty rosyjskie 
Krotka Warszawa .
4llt % Listy polskie 
Kenta włoska . .

7*Ruble Ultimo

Spirytus gotowy . .
Cena nalty . . . .  
Pszenica na jesień 
Żyto na jesień . . .
Owies na jesień . ,
Kukurndsa . . . .

21 czerwcu 1899.

21 czerwca 1899.

Aparaty fotograficzne dla dyletantów.
W szy s tk im , k tó rzy  za jm ują  Bię fo tografow aniem , 
dzisiaj ta k  rozpow szechnionem  i ła tw e m , po leca  
s :ę firm ę A. Moll’a , c. i k . nadw ornego  dostaw cy 
w W iedniu , I . T uch lan b en , 9 ,  i p rzeg ladn ien ie  je j 
ilustrow anego  c e n n ik a , k tó ry  n a  życzenie m ożna 
o trzym ać za darm o. (1.045 .2 5)

„Flirt“ „Kraj"
Najlepsze tutki i bibułki w  książeczkach

z papkert Sassowskiego, wyrobu

S .W . N ie m o jo w s H e g o  we LwGwie.
Wszędzie do nabycia. 689

Skład fortepianów
W .  B A R A B A S Z  i  S p .

Kraków, Rynek, 89. 71

Przr ind I zakładach, przy skMkid I ziplsid
pamiętajmy

o Towarzystwie „S zkoły ludowejMi

Cennik Izby handlowej i prze­
mysłowej w Krakowie.

dnia ^1 czerwca 1899 r., godzina !

Złr. et.
■ ■

100 15
100 00
1J9 7--
100 10
119 10
96 1 )

9 6
361 25
120 45
68 971/.
1177*/. 
9 66*„

44 65*'
5 68

i6 i ___

63 —

160 ŁO
Bis 50
292 24
237 —

288 50
6 < 50

262 50
3350 —

346 27
233 50
139 60
127 25

169 76
169 60
216 10
216 80
100 —

94 75
220 10
216 26

18 67
lb 40
10 10
7 8>
6 10
4 £4

prze-
ie.
południe.

I. Waluty.
Rnble papierowe . . .
Ma-kf niemieckie . . .
Franki papierowe . . .
20-to fr»nkówki w złocie

II. Listy Zastawa*.
6% Listy zest. prem. Bonku hip.
4’/, % Ł u ty  ju~ ,w ne B inku hip.

- n •
41/, % Listy zastawne Banko kraj.
4 ^  n n 9 n
4 % Listy sast. gal. Tow. kredyt, 

ziem. nieek......................................
4 % Ł zaat. gal. T. kr. ziem. 41-letnie 
4 $  Ł. zast.gal.T . kr.iiem . 56-letnie

III. Ohlliasys I psżyszkl.
1% Galicyjskie ebliga ye propiui a.
6 % Pożyczka krajowa z r. 1873 .

Pożyczka krajowa z r. 1893 .
4% Pożyczka miasta Lwowa .
5 % Obligacje kemun. Banka kiaj.
4%% , . . .
4)4 Obliga-ije keiejewe . . . .

IV. Lssy.
Loty miasts Krakowa

,  „ Stanisławów* . .

V. AkSys.
Akcye Banka kredyt, we Lwowie . 

hipet. ,
„ „ Galie, dla handla 1
przemyt”  w Krakowie . . .

Akcye k >ei Karola Ludwika . .
„ kolei Lwów-Czerniowoe-Jsoty.

Knrsa są notowane bez kuponu biełąeef*. który się oblieu 
ssobne.

Złr. wal. austi.
płacą żądają

117 127 75
68 80 59 16
47 70 48 15

9 53 9 69

110 111
100 10 101 __
96 CO 97 60

100 30 101 25
98 - 98 60

97 25 98 _
97 25 98 25
96 75 96 60

97 76 98 50

96 60 97 60
93 75 14 7 i

101 75 102 76
100 26 101 —

97 26 98 ur

27 27 75
66

386
—

396
—

200 207 __
210 60 211 60
287 — 289 —

Ś Kompletne wyprawy kuchenne
^  poleca 809 91 O

jjj W . I I  a  I nk i
jj. w  K r a k o w i e ,  S u k l a n n l c e ,
^  handel żelazny.

¥
^ Mdlndgo, z v lob remi [>oleceniami,

j s z N A w n n A
G R A P D E - o s i u r  ‘

5o°;c t a ń - ^
ro d z to ei-

12#56 3 3rj p o m o c n i k a ,  poszukuje
Władysław Gzarnek

o  handel tow arów  i delikatesów w  Krakowie,

C e le s t in h : w chorobach 
nerek, cierpieniach dróg 
moczowych w' dnie i cu­
krzycy.

G r a n d ę  -  G r i l l e : w kol­
kach wątrobnych i kamy­
kach żółciowyćh, w zasto 
jach w zakresie, organów 
jamy brzusznej,j

614 12 O

Kart pt r^ w yc h  z widokami
a rt/
foto(

n i

4'jd o r a n y c h  w e d łu g  Każdej 
t o l r o  i t a n i e j

„panica d o sta rcza

■ '^ r l s t ,  K raków ,
Voryańska 39. 1224 6 10

ulica Długa Nr. 4 .

S p o r z ą d z a  p o d  k o n t r o l ą  K o m i s y % p r z e ­
m y s ł o w e j  T o w a r z y s t w a  l e k a r s k i e g o

Zakład fabryczny wód m ineialnych sztucznych
pod firmą

K . Bząca i t  liinurski, K rak ów
a r  Do nabvcia w aptekach i drogueryach. ' W

ia  Krawatek
[■Rynku i ui. św. iana l,

“ pole a 1176 7 10

t^bór Krawatek
lego wyrobu 
3  e  z  o  e  xx-

L. 4021. 1215

ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY 

E .  T r z e m e s k i e g o  w e  L w o w i e
poszukuje kopisty, chrześcijanina, pilnego i zdol­

nego, na stałe od 1 lipę. 1243 2 3

Potrzebna
Igo lipca b. r. osoba niepo­
szlakowanej uczciwości —
w latach 25—45, do pomocy i wy­
ręczania w malem gospodarstwie 
wiejsk:em. — Zgłoszenia z warun­
kami pod adresem: ,,P. 0. postb 
re s tf i te  Rozwadów.'1 1273 3 4

t
U

2
a3

I>o niesienie.
W celu zabezpieczenia dostawy twar­

dego i miękkiego d r z e w a  opałowego 
dla c. i k. skarbu wojskowego na czks 
od 1 września 1899 r. do 31 sierpnia 
1900 r. odbędą się w c. i k. wojsko­
wych magazynach prowiantów, w Kra­
kowie, w Ułemuńeu i w Tarnowie 
w dniach poniżej wymienionych, zawsze
0 godz. 10 przed południem rozprawy 
ofertowe, a mianowicie:

d u i a  2 0  e * e r w c a  1 8 9 9  r .  w c.
1 k. mag' ynie prowiantowym w T a r­
nowie c stacyi w Nowym Sączu;

d n i  A 8  l l p o a  1 8 9 9  r .  w c. 1 
magazynie prowiantowym w Ołomuńcu 
dla stacyi w Bzeńcu;

d n i a  3 0  c z e r w c a  1 8 9 9  r .  w 
1 k magazynie prowiantowym w Kra­
kowie dla stacyi w Wadowicach, 

jj Bliższe warunki ogłoszone zostały 
w urzędowej .Gazecie Lwowskiej* 
w , Czasie" i w „Nowej Reformie"
9 czerwca 1899 r.

Te same warunki można przejrzeć 
w c. i k. magazynach prowiantowych 
w Krakowie, Ołomuńcu i Tarnowie, 
w c i k. filialnych magazynach pro­
wiantowych w Bochni i O paw ie, we 
wszystkich c. k. Starostwmch powiato­
wych , w Towarzystwach rolniczych, 
i I/.bach handlowych i przemysłowy!.] 
mżących w obrębie c. i k. t. korpusu

Z  Intendantury c. i k. I. korpusu.

kił

osobliwości z ihemicz. laboratoryom kosmetyków 
Dr. Roberta Fischera

d o k t o r a  c h e m i i  i  k o s m e t y k a ,

Wiedeń, I., Habsburgergasse  4 ,  II. p.

( E «  p i l a t o i r  © ) .
W ł o s y  n a  t w a r z y ,  r ę k a c h ,  r a m i o n a c h  i t d .

tępi sie droga ehemiczna za pomocą środka Epilatoiże. Sposób jest pros J, mie< 
jacy bólu, skutek powolny, ale niezawodny, Epilatoire niszczy bowiem pp dłufa*vn używa­

niu korzonki Włosów zupełnie i przeszkadza ponownemu porostowi niezawodnie. 
C e n y  o s o t o l i w o ś o i :

Ś r o d e k  t ę p i ą c y  w ł o s y  (Epilatoire) do zupełnego wytępienia i prze­
szkodzenia ponownemu porostowi, mał f l a k o n .................................

wielki f l a k o n ........................... .....
P a s t a  ( T e l n t )  do natychmiastowego usunięcia włosów z twarzy, ramion

i t. d., kawałek . .       j - —
B r e m  p r z e c i w  p i e » o m ,  słoik . •  ................................................................ ” | 25
O z o n ,  w wodzie uwięziony, flakon ( /a l i t r a ) .................................................................   ■__
W o d a  b l o n d  (blondeur), flakon C1/* litra) , . , . ........................... ..... ■ n
, , F « “ ,  materya do farbowania włosów, karton Jasr# o do czarnego po zfi

1-20 dc złr. 3-— i ...................... ......................................*
P n d e r  U m a i ł , puder na dzień , 3 odcienia, karton z  ............................." o .

karton bez r ó ż u ....................... .......  *
W o d a  V e n u s  do osiągnięcia pięknej czystej cery, 1 f l a k o n .................................. ” 2‘
Ś r o d e k  przeciw czerwoności nosa, karton   h
K o s m e t y c z n y  p i a s e k  k w a r c o w y  do usunięcia trądzików

Broszurki o ozonie i zastosowaniu poszczególnych osobliwości za darmo i opłatnie. 
Świadectwa o nieszkodliwości wyrobów można przeglądać, jak ro'™ je(  
n m j , p o d z i ę k o w a n i a  z całego świata. -  Wyjaśnienia we wszelkich sprawach kosr, ej

cznych z; darmo, także listownie. 804 0 ia
W ysyłka t y lk o  za zaliczką.

M . P r o u l a ,  Rynek główny Nr. 13

złr. 5 —
n 10 —

m a t k i
jeżeli chcecie, by Wasze dzieci byty zdrowe, nie kupujcie ple­
cionych wózków. Są one siedzibą chorób zaraźliwych i gniazdem 

P' pluskiew. Kupujcie tylko bygieniczne wózki, dające się ustawić 
o leżenia i siedzenia, z urządzeniem, które można myć, i pa- _  

,tentowaneini koszami z metalu. Polecane przez powagi lekarskie. Największa 
• czystość. Bardzo wDpaniałe. — Ilustr. katalogi darmo i opłatnie. 487 35 0 
jf L. Baumann, c. i k. v ła s e .  przywileju, Wiedeń, VL/2, Millergasse 6.
“ Wózek prawdziwym jest tylko wtedy, gdy na jego dnie z drzewa znajduje się 
,7 wypalony znak ochron., j&łi wyżej. Ostrzega się przed lichemi naśladowaniami.

la t

'ZYWISGIENAJLEP.wśwle- A h AJ i A 
BIBUŁEK DO PAPIEROSÓW A  U<1 (1 1  Cl

£>
00

Dostać- można w  K r a k o w i e  w

u-BIBUŁK A ZE  ZŁOTYM DRUKIEM / 
•Ó JA W IA  SIĘ N A  NIEJ TŁUSZCZ.
P n i e . #  z d r o w i u  n i e  s z k o d z i ,
Si

Celująca uczennica,
IV. kursu c. k. Seminaryum naucz, 
żeńskiego, poszukuje lekcyj
w Krakowie. — Zgłoszenia pod lit. 
J .  H. przyjmuje Administracya 

„Nowej Reformy.4* 1267 4 5

Z A W I A D O M I E N I E .
Niniejszem mam zaszczyt Szan. Panów C y ­

k l i s t ó w ,  iż przyjmuję wszelkie naprawy

rowerów .
Powierzone mi naDrawy wykonuję starannie 

i gruntownie na czas oznaczony jak najpuu- 
ktualniej, po najprzystępniejszych cenach, ręcząc 
za doborowy materyał. 126 2 3 24

Kazim ierz Kosobudzkl,
Kraków, ul. Stolarska 6, na parterze.

J W yró b  kołder i materacy 
g sprężynowych.
•  Przyjmuję wszelkie zamówienia, naprawy 
4  i przeróbki, oraz mam na składzie nowe 
g  k o ł d r y  własnego wyrobu, w roz-
•  maitych gatunkach. 1132 4 4 
J  J ó z e f  O i ś r t n e r  w K r a k o w i e
•  przy ulicy Biskupiej pod Nr. 12.
Saaaaaaasaaaaeaaaaaaaaa
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A u t o m ,  ł a p k i .

Na szczury et*, s  —, na myszy złr. i  zu T'apia 
bez doglądania do 40 sztuli przez jednę r  
budzą podejrzenia i same się ustawiają. Łapka 
. , E c ) ‘p s e “  na Szwaby, łapie prze* noc ty ­
siące Szwabów i karakonów, złr. 1'20. Wszędzie 

jak najlepsze wyniki. Wysyłka za zaliczką.
M. Felth w Wiedniu, I I , Taborstrasse Nr. 11/b. 

bi" 11 12

Do wynajęcia
przy ul. św. Anny 3:

a) S R l e p  1  p o t z ó j ,
b) s k l e p  l  p o k ó j .

Wiadomość w A d m i n i s t r a -  
c y i  „Nowej Reformy.* 1088 8 o

r a
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o Zakład kąpielowy o
J  w  H o f e l n  K r a k o w s k i m  Q

0 w  K r a k o w i e ,  A
poleca świeżo gruntownie odrestaurowaną ▼ 

0  raźnię parową, tusze, oraz kąpiele w wan- Q
nach — dla pań w każdy wtorek i jtią tek  ^

Ood godziny 2 do 6 wieczorem. — Zakład - 
otwarty od 6 rano do 9 wiecz. codziennie. Q  
Q 1154 7 24 2arząd łazienek. Q 

toooooooooooooe

A. M AKOW SKI, zeflaimistrz,
w Podgórzu, ul. Lwowska 4,

poieca: S k ła d  z e g a r k ó w  k ie s z o n k o *  
w y eta  1 p e u d u ło w y c l i  — oraz p r z y j- 
m a j e  w s z e lk ie  r e p a r a c j e  p o  ce*  
u a c b  a m ia r k o w a n y c ta . 1274 2 10

S k ł a d  p ł ó c i e n *

Kraków,, Stradom  L. 23
(dom własny), 1104 15 15 

poleca swój bogato zaopatrzony

Skład w szelkich towarów jedwabnych, 
M aw atnych, oraz czarnych i kolcrow. 

aksam itów lyoAskich.
W ie lk i  w y b ó r  k a sz m iró w ,  

c h u s te k  i  dyw an ó w ,
Czasankl (Kamgarny),

częściowo i hurtow nie, i  o  c e n a c h  
fa b r y c z n y c h ,

tu d z ie ż  r * e a z t : l s : l  m a te ry j j e ­
d w a b n y c h  i w e łn ia n y c h  p o  c e n a c h  

o  p o ł o w ę  z n i ż o n y c h .

■kład"

L W. kr 35932/99. 1280 2 3

W celu nadania Jednego sty-
pendj nm w rocznej kwocie 800 
(ośmiuset) złr. w. a. z fundacyi sty- 
pendyjnej śp. Maksymiliana i Fran­
ciszka Ksawerego Siemianow­
skich dla młodzieży polskiej, od­
dającej się sztuce mledziorytnictwa 
i malarstwa, ogłasza się niniejszem 
konkurs.

0 powyższe stypendyum mogą 
się ubiegać młodzieńcy narodowo­
ści polskiej, urodzeni w obrębie 
Królesi wa Galicyi i Lodomeryi wraz 
. Wiel. Ks. Krakowskiem, którzy 
ikończywszy szkołę sztuk pięknych 
w Krakowie, albo też osiągnąwszy 
w sztuce Bytowania na stali, mie­
dzi lub drzewie pewien wyższy 
stopień artyzmu, pragną jedynie 
dla wydoskonalenia się i nabycia 
wyższego wykształcenia w obra­
nym zawodzie udać się za granicę.

Prawo nadawania tego stypen­
dyum służy Wydziałowi krajów.

Pobór stypendyum trwa tylko 
przez rok jeden i może być jedy­
nie w ważnych wypadkach za ze­
zwoleniem c. k. Namiestnictwa na 
dalszy jeden rok przedłużonym.

Kandydaci winni wnieść poda­
nia swoje do Wydziału krajowego 
najdalej do d. 2  sierpnia 
b . r . , a to byli uczniowie c. k 
szkoły sztuk pięknych w Krako­
wie za pośrednictwem Dyrekeyi 
tejże szkoły, inni kandydaci bez­
pośrednio. Do podań dołączyć na­
leży: metrykę chrztu, świadectwo 
ubóstwa, świadectwo c. k. szkoły 
sztuk pięknych w Krakowie, a 
względnie dowody , iż kandydat 
kształcił się w rytownictwie na 
stali , miedzi lub drzewie, i że 
osiągnął w tej sztuce pewien wyż­
szy stopień artyzmu, wreszcie do­
wody, iż kandydat tylko dla wy­
doskonalenia się pragnie udać się 
za granicę i że należy do naro­
dowości poismej. W podaniu na­
leży wskazać zakład lub miejsco­
wość za g r a n ic ą ,  w której kandydat 
zamierza kształcie się dalej i przed­
stawić oraz cały plan dalszego 
kształcenia sie za granicą, a wresz­
cie podać dokładny adres, pod któ­
rym petentowi rezolucya Wydziału 
..rajowego ma być przesłaną.

Wypłata stypendyum nastąpi w 
lwóch półrocznych równych ra­
tach z góry, z któiych pierwsza 
zostai' wypłacona zaraz po na­
daniu , druga zaś z początkiem 
drugiego półrocza szkolnego, je­
dnak tylko w razie, jeżeli stypen­
dysta wykaże, ze kształcąc się za 
gi anicą według planu przedsta­
wionego w podaniu czyni postępy 
w obranym zawodzie.

Z  W yd zia łu  krajowego Królestwa Galicyi
1 Lodomeryi z  W . Ks. Krakowskiem.

We Lwowie, d. 11 czerwca 1899.
O r o t t .

J. Górecki i Spół.
PREMIOWANA

fa b ry k a  ś lu sa r sk a
wyroMi artystycznych, Mowlanyci. 

konstrntcyj i plecionek z flrutn
w Krakowi^,

wykonuje w szel­
kie konstrukeye, 
siatki i ogrodze­
nia siatkowe w  
rozmaitych dese­

niach.
poleca się szczególniej na schody żel. 
konstrukcyi, wangowe i kręcone—  po 
cenach przystępnych — i ściśle dochowanym 

terminie. 483 42 45

Z g ło s z e n i a  w p r o s t  d o  
i a t o r y h i : u l i c a  ó w . 'W a -  
w r z y ń o a  X*. 0 8 ,  gdzie modele 
i wzory Mą do wyboru —  i siatki na 
składzie. —  Cenniki na żądanie.
Telegramy : Górecki, fabryka ślusarska, Kraków. Telefon 277.

P ła iz o m k a

Stowarzyszenie zarejestr. z ograniczoną poręką,

(Biuro w Krakowie, ul. św. Gertrudy L. 8)
poleca:

dachówki podwójnie walcowane, systemu 
wienerbergskiego, w kolorach czerwonym 

lub czarnym: 
rurki drenowe różnej wielkości.

Dostawy dachówek obejmują dla wygody 
P. T. Odbiorców wraz z kryciem.

Cenniki i próbki wysyła bezpłatnie.
0 liczne zamówienia uprasza 1089 8 10

z a r z ą d -
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M. BEYERi SPÓŁKA
w  K R A K O W IE , Sukiennice Nr. 1 2 , 1 3 , 1 4  (naprzeciw kościoła N. P. M aryi),

poleca swój

WIELKI ZAKŁAD
Wyrolin gotowej Bielizny i Wypraw ślinycli.

Skład fabryczny Towarów płóciennych:
Bielizna męska, damska i dziecięca

w rozmaitych gatunkach i wielkościach.

C a ł e  w y p r a w y  d l a  m ł o d z i e ż y  s z k o ln e j
są gotowe na składzie po najniższej cenie.

P Ł Ó T N A  K R A J O W E  i  Z A G R A N I C Z N E  
oraz Bielizna stołowa biała i kolorowa.

G łó w n y  s k ła d
oryginalnej Bielizny w e łn ia n k i trykotow ej Prof. Dra Gustawa Jaegera,
oraz wszelkich wyrobów trykotowych bawełnianych, wełni aych i je ­

dwabnych, pończoch damskich, dziecięcych i skarpetek męskich. 
Zarazem  zw racam y uwagę na n isk ie  eony blolizny dam sk io j:

Koszule dzienne ubierane haftem . . . .  od złr 2’ —
* .. » » » ręcznem . „ „ 2-25

Majtki h a f to w a n e ...............................  » » l -—
Kaftaniki .     » „ 1 •—
Spódnice z haftowaną falbaną . . . . .  "  „ 2-25

 7  1171 7 10
Zamówienia zamiejscowe uskutecznia się odwrotną pocztą.

Sanatoryum i Zakład wodoleczniczy
I J 1 S T I 6 A m  B I E L N K 1

(stacya kolei Dziedzice-Żywiec).
W przepysznej górskiej i lesistej ot olicy. — Najnowsze urządzenia 
wodolecznicze; elektro terap ia : kąpiele w świetle elektrycz- 
nem, gimnastyka lecznicza czynna, bierna i szwedzka, masaż, kura- 
cye dyetetyczne i terenowe. — Z komfortem urządzone sale wspólne: 
jadalnia, sala konwe^sacyjna, bilardowa, furuoir i czytelnia; oszklone 

werandy, tudzież nowy kryty deptak.
  Elektryczne oświetlenie wszystkich ub:kacyj.
I C  T e l e f o n u  m i ę d z y m i a s t o w e g o  N r .  1 9 1 .

Ceny um iarkowane. 908 27 30
Frospektów, jakoteż pisemnych i telefonicznych informacyj do­

starcza każdej chwili Z a r z ą ć L  Z a k ł a d u .

& ooooooooooooooooo«

„ lTie  m a ju ż  kurzu .66
Nowy senzacyjny wynalazek '

p r  OLEJ ~ * s
do zupełnego i szybkiego usunięcia kurzu we wszyst. lokalach.

Wyłączny główny skład u firmy 1251 3 3

R e i m  i  S p ó ł k a ,
J ty n e k  L . 3 7 , K r a k ó n ,  l in ia  A —B .

ZalfkaćL wodoleczniczy

J l W O B Z f i )  (ERNSDORF)
na S lązku  austryackim  pod Bielskiem .

! O t w a r t y  p r a w a  o a ł y  r o k !
Urząd pocztowy i telegraficzny, stacya kolejowa.
Urocze pofożeni6 górskie u stóp Beskidów laskich ; klimat łagodny, zdrowy. 
Nowoczesne wzorowe urządzenia lecznicze i kąpielowe, wyborna restauracya pod ści­

słym dozorem lekarskim.
Kierownictwo lekarskie obejmuje od 1 maja 1899 r. D r  Z Ł n u r  Z o p o t h ,  

specjalista w hydroterapii i eliorobach kobiecych. 932 25 28
D z ie r ż a w c a  d o u r  i  k ą p ie l  B t a r o l  P o r n e r ,  in s p e k t o r  Z a k ła d u .

„Jahra“ P e r s y c y n a .

Najlepszy środek 
uiszczenia 

i w y g u b i e n i a  
wszelkiego 

rodzaju 
o w a d ó w .

Niezbednet
w k a ż d e m  

g o sp o d ars tw ie  
domowem.

Cena 
15 i 30 cnt.

SCHUTZMARKE. — MARKA OCHRONNA.

„Jahra“ Persycynowe Tabletki Antimolowe.
Najlepsza ochrona przeciw  m olom .

F u d e l K o  3 0  o t .
Jedynie prawdziwe z powyższą marką ochronną. 974 21 24 

Wyrób i gł skład w aptece K a t o i a  J a l i r a ,  Kraków, ul. Krakowska

Dzieje 1863 roku
przez autora „Historyi dwóch lat“, 

tom drugi. 4 złr. 
W r o tn o w s k Ł  A .  Porozbiorowe 

aspiracye polityczne narodu 
polskiego. Złr. 3 50.

Do nabycia w Księgarni Gobothnera 
i Sp. w Krakowie, 1249 2 JO 

oraz we wszystkich Księgarniach.

«

Zakład wodoleczniczy
ped kierunkiem specyalisty do chorób ner- 
wowyoh D r a  K u p c z y k a  w K r a ­
k o w ie  przy ulicy św. Agnieszki L. 5, 

został otwarty z dniem 1 maja. 
Urządzony z komfortem według najnow­

szych wymagań. 1004 i2  30 
W a n n y , n a t r y s k i ,  k ą p ie le  

w o d o  - e l e k t r y c z n e  , m a sa ż  , 
e le k tr y z o w a n ie .  

Zgłoszenia w karcelaryi zakładu 
codziennie między godz. 9 — 10 rano.

Mam zaszczyt donieść Szanow. Pu­
bliczności, że z dniem 1-ym czerwca 
1899 r. otworzyłam

ŁAZIENKI na WIŚLE
m ę s k i  e  i  d a m s k i e  

powyżej mostu zwierzynieckiego.
Dziękując P. T. Publiczności za do­

tychczasowe łaskawe względy, proszę 
o pamięć i tego roku. 1201 3 3

Z szacunkiem
t L n k i a  W ó j c i c k a .

NOWA GAŁĘŹ PRZEMYSŁU KRAJOWEGO.
Papier c. k. uprzywilejowanej

Fabryki Tutek cygaretowych
w Sassowie

i s t n i e j  ą o e j  o d  r o k u  1 0 6 5
przerabia

na bibułki w książeczkach i tutki cygaretowe
wyłącznie znana firma

S. wIERUSZ NIEMOJOWSKI
WE LWOWIE.

Fabryka SASSOWSKA wysyłała dotychczas bibułki jedynie tylko za granicę 
i wyrobami swojemi zyskała rozgłos światowy.

O r y g i n a l n e  p a p i e r o s y  I m p o r t o w a n e  z  E g i p t u  i  T m r c y i  w y r a ­
b i a n e  s ą  p r z e w a ż n i e  z  B I B U Ł K I  8 A S S O W S K I E J .

Krocie idą za granicę, a obcy bogacą się naszym groszem, zasypując nas
licherńi swemi w yroD am i !

Nie bogaćmy zagranicznych przemysłowców, kupujmy odtąd b ibu łk i I tutki 
cygaretowe z papieru Sassow sk le go , wyrobu

S. WIERUSZ NIEMOJOWSKIEGO we LWOWIE.
Bibułki i tutki cygaretowe z papieru Sassowskiego , wyrobu S. Wierusz 

Niemojowskiego, są do nabycia we wszystkich handlach i c. k. trafikach, o ileby 
zaś ich nie było, uprasza się odnieść o nie wprost do fabryki.

Książeczki wyrabiane są w kilku gatunkach i formatach w cenie po 1, 2, 5 i 10 et. za 
książeczkę, tutki zaś od 12 do 18 ct. za 100 sztuk. 587 16 0

Stwarzam nową gałęź przemysłu krajowego, która dostarczyć może zarobku setkom naszych 
robotników, a puwodzenie i rozwój tego przedsiębiorstwa opierani na poparciu szerszego ogółu.

§ / C  Każda etykieta zaopatrzona jest firmą 8 .  W . A i e m o j o w s k i  * oraz napisem 
S a ssó w . s. WIERUSZ NIEMOJOWSKI, Lwów, ul Wałowa 25.

Istniejący od lat 26

ZaMneMmMaffliewsli
pod firma

BRACIA TREMBECCY
w  K i  a k o w l e

p rzy ul. Rakowickiej L. 7,
poleca wszelkie roboty w zakres kamie­
niarstwa wchodzące, a w szczególno­
ści wielki wybór g o to w y c h  p o ­
m n ik ó w  1 g r o b o w c ó w  f a m i­
l i j n y c h .  — Zamówienia wykonuje 
w krótkim czasie — po cenach przy­

stępnych. 1014 19 .Ś6

, niezawodna:
„ -t r u c iz n *

Oklczu H flp i
•w ysyta  w puszkach y<>30.

S A P O H f i3łT H O L
(MAŚĆ SAPOMENTHOLCWAł 

nacieranie uśmierzające, wyrobu Eugeniusza Matuli, aptekarza w R ado­
m yślu  koło Tamowa.

Środek popularny, w cierpieniach reumaty­
cznych, gośeowych itp. z najlepszym skutkiem 
używany; dostać go można po c e n ie : Słoik 
próbny 70 ct., słoik duży 2 złr. 50 ct. w każdej 
większej aptece.

Pc otrzymaniu należytości lub za zaliczką 
wysyła wprost 2 razy dziennie apteka W Rado­
myślu koło Tarnow a.

Przesyłając pieniądze, dołączyć nale:.y 6 ct. 
na list przesyłkowy.

Celem ichrony przed naśladownictwarai —
prosię żądać w yra źn ie : „Sapomentholu w yro b u  
Egeniusza Matuli41 i przyjm ować tylko oryg in a ln y 
w  opakowaniu, jakie przedstawia rysunek zmniej­
szony tu obok się znajdujący. 9 4 32 o

1288 3 10

Piegi
plamy i inne wyrzuty skórne znikają już w 7 
dniach zupełnie i bezpowrotnie po użyciu zna­
komitego nieszkodliwego k r e m  a  am b ro*  

w e g c  D r a  C h r is to ffa .
Prawdziwy jest tylko we flaszeczkach, zie­

lonym lakiem zapieczętowanych. 1058 12 20 
j. C e n a  8 0  c e n tó w .
* Główny skład we L w o w i e  w aptece pod 

„srebrnym orłem1* Zygn. R iokera, w  """ 
- o w l e  w aptece W. Redyka i E. ’ 
w  B r o d a c h  w aptece L. K adra.

KRYNICA.
Udającym się do Krynicy P. T. Go­
ściom, poleca się W i l l ę  T r z e c h  
R ó ż  w K r y n i c y ,  obok parku 
łazienek i źródła położoną. Ceny 
mieszkań umiarkowane. R e s t a i i -  
r a c y a ,  p o w o z y  n a  m i e j s c u .  

1046 18  30 Z a r z ą d .

%
%

„ S t e l l a ^
Fabrycz. skład perfum, myd#eł 
i towarów do toalety dla P ań  

i Panów,
K raków , ni* Szewska 1.

Ceny bez konkurencyi. 941 17 o

Fason podług ostatnie] mody.

GORSETY
najnowszej konstrubcyi

wykonuje
s ł a w n a  F a b r y k a  g o r s e t ó w

H. Sthmeidlera w Krakowie
no Stradomiu 15, I . piętro. 

Rozmaite specyalności. Gorsety letnie. 
C e n a  o d  2 -  20  z łr .  

Zamówienia na prowincyę uskuteczni 
odwrotną pocztą. 1080 14

O s ta tn ia  n o w o ś ć  p a r y s k a  
„ I d e a ł  P la s t r o n .“

m
$
i

%

Grand Bazar
p rzy ulicy Mikołajskiej pod Nr. 1

poleca:
Z a b a w k i  d z i e c i ę c e ,
B r o n z y ,
P r z y b o r y  d o  p o d r ó ż y ,
P a r a s o l e  1 Ł a s k i ,
K r a w a t y ,
S z c z o t k i  d o  w ł o s ó w  i  s u k i e n .  
C y g a r n i c z k i ,
Ł n s t r a ,
M y d ł a ,  P e r f u m y ,  W o d ę  k o l o t i . ,  
B i ż n t e r y e  i r a n c u s . ,  c z e s k i e  i t d .

Ceny o 50°/0 niższe niż gdzieindziej.
Prosząc o łask. względy, pozostaję z poważaniem

" F I .



Nr. N O W A  R E F O R M  A. f Kraków 22 Czerwca 1899.

1
A i p s t a y  Zawisza

b. właściciel dóbr w  Królestwie 
Polskiem, 1299

przeżywszy lat 85, po długiej 
chorobie, opatrzony św. Sa­
kramentami, zasnał w Panu 

d. 20 czerwca 1899.
W smntku pozostałe córki , zięciowie i 
wnu k i , zapraszają Krewnych, Przyjaciół, 
Znajomych i pobożną Publiczność na wy­
prowadzenie zw łok, które odbędzie się 
we czwartek d. 22 b. m. o godz. ó po poł. 
z domu pod L. 9 przy ul. Podwale, wprost 

na miejsce wiecznego spoczynku.

Nabożeństwo żałobne
odprawionem zostanie w piątek 23 b. m. 
o godz. 9 rano w kościele 0 0 . Kapucynów.

„Lssiccatcr ii znacznie l e p s z y  pod każdym r- 
wodów. 10 medali, 2 dyplomy »y

Kantor: Wletlei
■“'gledem, niż 

lerby państwowe.

do Rltter

w s z e l k i e  i n n e  ś r o d k i  o c h r o n n e .  1000 do- 
ledna próba w ystarcza! Broszury za darmo.

t l i . ,  R a r Ł t g a s s e  1 0  (dom własny).
% a s tv p e y  p o s z u k i w a n i .  831 21 36

Wie ma już grzyba drzewnego, ani wilgoci murów.

IV owość!
C h o d a c z k i ły c z k o w e  d o  k ą p ie l i ,

para- 50 et., 1297 1 8 
wysyła odwrotnie za zaliczką 

L ip iń s k i ,  K r a b ó w , n i .  G r o d z k a .

Świeże wiśnie
wyborne, jędrne, 5 kilogr. k szyk tylko 1 złr., 

100 kg. 8 złr. i 5 złr. ;
5 kg. wybornych suszonych Ś liw e k  lub po> 

w id e ł  tylko 1 złr. 30 ct. ;
1 kg. s a la m i 90 c t ;
gąsior prawda ś l iw o w ic y  50 lub k a r p a *  

tó w k i 31/, litra wraz z gąsiorem złr. 3 80;
d r ó b  i wszelkie bośniackie produkty, także 

hurtownie — poleca 1298
J e r z y  A l. W a s i l j e r ic  w D. TUZLI (Bośnia).

Cenniki za darmo.

Konkurs.
1292 1 3

W Magistracie miejskim głów­
nego krajów, miasta Sarajewa s ą  
natychmiast do obsadze­
nia 2 posady inżynierów- 
adjnnktów.

Z posadami temi połączony jest 
pobór X. klasy tj. płacy 1100 złr. 
i 200 złr. dodatku służbowego.

Po jednorocznej prowizorycznej 
zadowalniającej służbie może na­
stąpić stabilizacya. Urzędnicy miej­
scy mają prawo do emerytury.

Kandydaci winni przedłożyć do­
wód ukończonych studyów, jako- 
też praktyki. Winni dalej wyka­
zać , że mają obywatelstwo austr. 
węg. lub bośn. herc , przynale­
żność do kraju i że władają języ­
kiem bośniackim (serbskim, lub 
kroackim), lub też innym językiem 
słowiańsk m. W tym ostatnim wy­
padku mają się zobowiązać, że jak 
najspieszniej przyswoją sobie język 
bośniacki w mierze do wykonywa­
nia ich zawodu dostatecznej.

Podania wnosić należy najdalej 
do dnia 15 lipca b. r . , do 
Magistratu głównego miasta kraju 
Sarajewa ( Gradsko poglavarstvo 
w Sarajevo, der Stadtmagistrat der 
Landeshauptstadt in Sarajevo).

Podania należy zaopatrzyć bóśn. 
herc. stemplem za 40 ct. Doku­
mentów w Austryi wystawionych 
i austr. stemplem należycie opa­
trzonych, jako załączników nie po­
trzeba już stemplować.

Dokumenta wystawione na Wę­
grzech należy zaopatrzyć także b 
h. stemplem, a mianowicie: świa­
dectwo przynależności , metrykę 
chrztu (urodzenia) 40 c t., świa­
dectwo dojrzałości, absolutoryum, 
egzaminów państwowych, świade­
ctwo semestralne, każde stemplem 
za 10 c t . , świadectwo z praktyki 
wystawione przez władze publi­
czne. stemplem za 1 z łr ., a inne 
za 40 ct.

Inne dokumenty, pisma i urzę­
dowe poświadczenia, które tylko 
wtedy podlegają stem plowi, gdy 
są użyte jako załączniki, naieży 
zaopatrzyć b. h. stemplem za 10 ct.

Jeśli się nie ma b. h. stempli, to 
w takim razie odpowiednią kwotę 
dołączyć w gotówce do podania.

Magistrat głównego kraj. miasta 
Sarajewa.

Sarajewo, d. 10 czerwca 1899 r.
B u r m i s t r z :  Ska lló .

C ement i Gips sztu- 
katerski i murarski. 

Wapno hydrauliczne, 
Antimerulion.

Karbolineum. 
Tektury smołowe do pokry­

wania dachów. 
Smołowiec gazowy i drze­

wny.
Farby na dachy.
Farby do fasad.

Płaszcze gumowe. 
Płachty nieprzema­

kalne. 
Kalosze rosyjskie.

R eim i Spółka, Kraków,
polecają po cenach najumiarkowańszych:

Rynek &7, 
linia A -B .

Na seson podróżny dla pp. Artystów i Amatorów sztuk pięknych:
Sztalugi polne składane,
Sztalugi polne z siedzeniem,
Sztalugi polne szktcowe z pasem 

do założenia na ramie,
P a r ole polne,
La^Ki składane do przyczepiania 

jakiegokolwiek parasola,
Kapelusze białe dla malarzy,

oraz wszystkie inne przybory do malowania

Kasetki kompletne do malowań 
olejnych i akwarelowych,

Farby olejne i akwarelowe z róż­
nych fabryk,

Palety z drzewa i porcelanowe, 
Pendzle we wszystkich gatunkach, 
Werniksy I wszelkie środki do 

malowania,

Płótna malarskie na miarę I na 
bleitramach naciągnięte,

Książki i Bloki do szkicowania, 
Papiery, Kartony i Deszczółki do 

malowań,
Lustra czarne do odbijania pejsaży, 
Wyroby z drzewa oliwnego i jawo­

rowego do pomalowania,

i rysowania.

Prosze k  naowady 
„Zach e rlin ",  

Prosze k  zam or­
sk i „ A n d o ra ",

P rosze k  perski 
na wagę.

Papier, Lep i Trzaski na muchy.
Siatki na okna przeciw muchom. 

Naftalina, Liście paczulowe, Papier naftalin. 
Saszetki, Kamfora, Pieprz biały przeciw molom.

Tyn ktu ra  przeciw pluskwom. 
Rozpylacze do tynktury i proszku na owady.

Środki przeciw 
szczurom  
K myszom.

Środki do dos- 
infekcyl.

^ ■ U JR arb y  olejne do my- 
cia gotowe.

Farby olejne do podłóg.
Farby lakierowe, szybko 

schnące.
Lakiery bursztynowe i spi­

rytusowe do podłóg.
Masę woskową do zapusz­

czania podłóg.
Masę francuską do zapusz­

czania posadzek.

Linoleum.

Rogóżki.
1013 7 0

Ceraty.

Chodniki.

PUDERKSIĄŻĘCY JAK IIIAATOII KK,
przyjemnie przylega do twarzy, nadaje p ięk n ą , naturalną białość i jest nieocenionym środkiem 
do hygienicznego upiększania twarzy. — Pudełko małe pudru białego 50 ct., całe 1 złr . z ła ­
będzikiem 1 złr. 50 ct. Różowy dla blondynek i kremowy dla szatynek i brunetek, małe pudełko

po 70 ct., większe 1 złr. 20 ct., z łabędzikiem 1 złr. 60 ct. 1270 1 0

L W Ó W : (sklepy własne) ul. Kopernika L. 3, ul. Halicka L. 11. 
K RAK Ó W : Sukiennice L. 20. CZERNIOWCE: R ynek L. 2. 

PRZEMYŚL: ul. Franciszkańska L. 24.

[andel Papieru.

REG ESTU  GOSPODARCZE
zastosowane do większ. i mniejszych 
obszarów rolnych , ułożone w wszech­
stronnym kierunku i bardzo prakty­
czne — własnego nakładu i w cenie 
umiarkowanej — polecają 1228 6 20

Kutrzeba i Murczyński
w Krakowie, ul, W iślna L. 11,

T Skład Tapet

9
9
9

SB

9

Kawiarnia
POD FIRMĄ 1141 8 8

Magdalena Nieplska
w  Krakowie, ul. Szpitalna 18,

poleca Szanow. Publiczności znakomitą 
kawę, herbatę, mleko słodkie i kwaśne, 
ciasto domowe, chleb razowy, codzień 

świeże masło i inne napoje. 
B i l a r d  i  i n n e  g r y  t o w a r z y s k i e .  
Lokal otwarty od 6 rano do 11 wieczór.

Solicytator notaryalny
rutynowany w sprawach spadko­
wych i hipotecznych, znajdzie 
zajęcie w biurze notaryu- 
Mza w Leżajsku. Kompetenei 
zechcą nadesłać świadectwa. 1287 2 3

uAł? uUm w wAa nAa ̂ k̂a aAa ^̂&a &A* Âa ę̂Aa ̂ na nAa ̂ Âa ̂ k̂a %Aa GmB wAn aatf aAa «̂óa

H  »
j* Zawiadamiamy strony interesowane, iż gdy ksią-
g  żeczki wkładkowe Galieyjsk. Banku Kredytowego g  

we Lwowie, którego komisową likwidacyę ma prze­
prowadzić nasza lwowska filia, są oprocentowane po 
4 3° j 0 ,  wskutek czego uważaliśmy za wskazane rów­
nież książeczki wkładkowe naszej lwowskiej filii po 
41L2°[0 oprocentować, przeto dla osiągnięcia jednolitego 
oprocentowania dla naszych działów wkładkowych 
tak w Krakowie jak  i we Lwowie — podnosimy stopę 
procentową z dniem l-ym lipca 1899 roku także od książeczek |*  
wkładkowych centralnego zakładu w Krakowie n a  4 1!* °|o ~

~ (cztery 1 pól od ita).
W kładki na książeczki oszczędnościowe przyj­

muje nasz Dział wkładkowy, znajdujący się w głó­
wnym Rynku L .  25, w lokalu parterowym.

Bank Galicyjski dla Handlu i Przemysłu
w Krakowie 1295 1 3

'1
otrzymuje się przez użycie G r e n ia  (w a r to -  
w e g e  J .  W iś n ie w s k ie g o ,  który w prze­
ciągu kilku dni usuwa piegi, liszaje, wągry 
I wszelkie wyrzuty, czyniąc płeć piękną, białą.

W  K r a k o w ie  skład: J . Wiśniewski, 8trą­
dom 7 , droguerya; w e  L w o w ie :  Fridrich 
i Beaeoek, ulica Hetmańska Nr. 4; w  B o ­
c h n i:  Jan  Michnik, droguerya. — Z powodu 
licznych podrabiań uprasza się wyrażnio żądać: 
„Erem Jafeóba W iśniewskiego, magistra farma- 
cyi“. S ło ik  (iU cen tO w . 35 67 0

ZMIAMLOKALU.
Od w ielu  lat znana

KUCHNIA POLSKA 
i KAWIARNIA

przy ul. iw. Anny L. 5, została przeniesioną
g f  - na ul. św. Jana L. 18.
Dziękując Szanownej Publiczności za 

liczne uczęszczanie i za zupełne zau­
fanie do mojej restauracyi, upraszam 
o łaskawe przybycie do nowego lokalu, 
gdzie również tanio, czysto i smacznie 
na maśle przyrządzone potrawy wyda­
wać będe. 833 21 0

Specyalne śniadania, obiady i kolacye 
a la carte.

D l a  P .  F- A b o n e n t ó w  z n a c z n y  
o p u s t .

Z najgłębszym szacunkiem

J Ó Z E F  B I E L A W S K I .

W*oo

I M f i l d l l l i l  władająca językiem 
u F B B  polskim i niemiec­

kim , poszukuje zajęcia biurowego. — 
Zgłoszenia pod liter. L. 2. pfzyjmuje 
Administracya ,N. Reformy.“ 1275 3 3

Starszy pomocnik,
dokładnie obeznany z handlem galan­
teryjnym i drobiazgowym — potrzebny 
zaraz. —  Lipiński, Kraków. 1276 3 3

Pora letnia 1 jesienna 1899,
Prawdziwe berneńskie materye

prawdziwi]O d c in ek  3 -1 0  z u . t r . 
d łu g i , u »  c a łk ow ite  
□ b ra n ie  m ęsk ie  w y ­
sta rcza jący , kosztą jc  

ty lk o

z łr .  2*95, 8*70, 4*80 ;« d o b r e j  
z łr .  6* — 1 0*9(1 z  le p s z e j  
z łr .  7*75 z  w y b o r n e j  WOlilY
z łr .  8 -0 5  z  b a r d z o  w y b o r n e j  /
z łr .  10* — z  p r z e w y b o r n e j  OWCZBj,

Odcinek na czarne ubranie salonowe 1 0  z ł r .  Materye na zarzu tk i, p ak la .i (lodeny) d li  
turystów, wyborne uZe.anbi (kamgarny) itd. i td . , wysyła pc cenach fabrycznych znany 

ze swej rzetelności i sumienności fabryczny skład sukna

Siegel -Im hof w BerniP (Morawy).
Próbki za darmo i opłatnie. Dostawa ściśle podług obranej próbki poręczoMu
K o r z y ś c i  d la  p r y w a tn y c h  odbiorców z zamawiania materyj w p r o s t  n powyższą 

firmy na m ie js c u  fa b r y c z n e m  są znaczne. 350 61

H erbata z Brodów! Od dawien dawni z i swaj dobroci I zapachu znani nrawJzlwf

H E R B A T Ę  R O S Y J S K Ą
zbioru majowego, poleca h a n d e l  58 50 0

W . A D A M O W IC Z A
na pograniczu rosyjtkiem.

H erbata z B rodów !

1 funt „Familijnej" bardzo dobrej . *łi 1.40
1 funt „Melange de Meskan“ w oryg opak., najlepszej . 2.50 
1 funt „Imperial" cesarskiej, w oryginalnem opakowaniu 9 50 
1 funt „Okruchów" z najlepszych Lirbal kwiatowych 1.20 
Znakomitej Kawy „Ceylon" franco 51 ilo, każdej stacyi pocz 9.—

Uznane za znakomite przyrzą­
dy fotograficzne salonowe i do
podróży —  nowe niezrównane
momentalne ręczne przyrządy

tudzież

wszelkie przybory fotograficzne
p o l e c a  1044 4 1 0

A . .  IM L o l l
c. i k. nadwornj dostawca

w W iedniu, I., Tuchlauben Nr. 9.
Nauka bezpłatnie. — Na życzenie wielki illustrowany 

cennik.— Ten dział handlowy założony został 1854.

Swoszowice pod Krakowem
zdrojowisko w id  slarczanych,

j przez największe powagi lekarskie polecane, siedm kilometrów od E riko? a oddalone, 
stacja kolei państwowej, z najwygodniejszą komunikacyą (pięó razy dziennie kuleją i cztery 
razy omnibusami zakładowemi). — Zakład otwarty od dma 15 maja do d. 15 wrześn,* | 

Zakład posiada z komfortem urządzone mieszkania po cenach nader przystępnych j 
i wszelkie wygody i uprzyjemnienia dla gości kąpielowych, jakoteż wyborną restauracyę- - 

Kąpiele siarczane, jakoteż mułuwe z najlepszym skutkiem bywają stosowane i zale«J»* j 
! w gośćou stawowym I mięśniowym, w obrażontaoh kośol, w chorohaoh nkóry I nerwów, j 

Z d r o je  s w o s z o w lc k le  oo do siły i skuteczności dorównują wszelkim tego 
1 rodzaju źródłom ".agranicznym. _ 1

Lekarz zakładowy „ykonpje m ię d le n ie  i e le k t r y z o w a n ie  według naj* , 
nowszych prawideł sztuki lekarskiej. 906 23 40

:oooooo
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F O R T E P I A N Y  Z  M E C H A N IK Ą  A N G I E L S K Ą . N A J Z N A K O M I T S Z E J  W  A U S T R Y I  F A B R Y K I

D TYSIĄC KORON WAL. A . G A B R Y E L S K A  K R Z Y S Z T O F O R Y  K R A K Ó W -

Z Drukarni Zwięsktwej w Krakom ia
&

Papier z fabryki Braci Fijaikowikkh w Bielaku. Rządca drukarni A. Szyj w»ki.


